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Zatarg austro-węgisrsko-serbski 
a Galicya

Półurzędowy -Frem denblatt“ wiedeński kon­
statuje w swojej części ekonomicznej na pod­
stawie urzędowych austro-węgierskich, serbskich 
i bułgarskich wykazów statystycznych, że w ra ­
zie wojny cłowej z Serbii* Austro-W ęgry prawie 
żadnej szkody nie poniosą, ale Serbia prawie 
wszystko u trad . Stosunki handlowe Austro-W ę- 
gier z Bułgaryą nie zasługują na uwagę. Na­
stępnie przechodzi „Frerodenblatt* do stosunków 
z Rumunią, z których się okazuje, źe obrót 
handlowy między nią a Austro Węgrami wzmaga 
się po zniesieniu w r. 1891 austro-węgierskich 
ceł retorsyjnych i po zawarciu w r. 1894 traktatu 
największego udogodnienia, pomimo, że od r. 
1882 granica austro-węgierska jest dla bydła ru ­
muńskiego zamknięta. I tak kończy „Fremden- 
blatt “ :

„Zestawienia te dowodzą, że Austro-W ę- 
grom daleko więcej zależy na traktacie handlo­
wym z Rumunią, niż z Serbią i Bułgaryą Jeżeli 
odpadną względy polityczne, które w poprzednich 
okresach traktatowych do daleko sięgającej tawo- 
ryzacyi Serbii przez politykę handlową Austro- 
W ęgier prowadziły i jeżeli ta polityka względami 
jedynie ekonomicznymi kierować się będzie to 
samo przez się nasuwa się pytanie, czy spotęgo­
wanie obrotu handlowego z Rumpnią nie byłoby 
dla interesów naszych korzystniejszem, chociażby 
te okupić wypadło ustępstwami, których Rumunii 
użyczyć dotychczas nie było się w stanie.

„Jeżeli faworyzowanie bydła serbskiego usta­
nie, to na pierwszy plan wysuwa się kwestya, 
jakieby też udogodnienia w taryfie cłowej Rum u­
nia nam w zamian za zawarcie z nią konwencyi 
weterynarskiej i dopuszczenie skontyngentowane- 
go dowozu bydła nadać gotową była. Być bardzo 
może iż decyzya w tej sprawie sprowadziłaby 
przewrót w naszej polityce handlowej na B ał­
kanach “.

Doniesienie to jest bardzo ważne dla gali­
cyjskiego handlu bydła. Wprawdzie jest „Frem- 
denblatt" tylko w swojej części politycznej za­
wisłym od rządu a w swojej części ekonomicznej 
nieraz podaje wywody sprzeczne z politycznymi 
— wszelako bardzo być może, iż przytoczony 
powyżej artykuł jego z zapatrywaniami rządu się 
godzi. Czy to tylko postrach na Serbię, trudno 
odpowiedzieć. PytaBie też, czyhy dopuszczenia by­
dła rumuńskiego, choćby pod najostrzejszymi w a ­
runkami weterynarskimi, nie wpłynęło ujemnie 
na  fatalne już bez tego stosunki w wywozie by­
dła z Austro-Węgier do Niemiec.

Różne projekty
reformy prawa wyborczego.

(Ciąg dalszy.)

Przechodzimy obecnie do przedstawienia za­
patryw ań pisarza, który najpoważniejsze w tej 
grupie stanowisko zajmuje. Jest nim Alfred br. 
Lffermann, który oprócz różnych innych publika- 
cyi, ogłosił trzy studya, któremi się tu mamy z a ­
jąć : 1) Parlam entarismus contra Staat in unse- 
re r Z e it ; Wien u. Leipzig 1898 : 2) Die ver- 
fassungsrechtliche Vervoilkommnung Oesterreichs, 
Wien u. Leipzig 1899; B) Die Bedingungen des 
constitutionellen Oesterreichs, Wien u. Leipzig 
1900. *)

OfTermann wychodzi z kilku błędnych zało­
żeń i fałszywych punktów widzenia. Co do pojmo­
wania monarchii jest on legitymistą starej szkoły, 
w duchu Ludwika XIV i teoryi „z bożej łaski* ; 
twierdzi bowiem, że np. w Anglii niema już 
wcale od czasu wielkiej rewolucyi 1689 m onar­
chów „legitim und aus eigenem Rechte“, albo­
wiem Wilhelm I I I  był prostym rabusiem tronu, 
a cały tytuł prawny domu Hanowerskiego polega 
tylko na „akcie parlamentu*. Stąd wynika, że 
czyje prawo do tronu nie wyrosło z jego dawnej 
władzy patrymonialnej, nie tkwi swymi początka 
mi jeszcze w zamierzchłym ustroju średniowiecz­
nym, w którym nie było różnicy między upra­
wnieniami publicznemi a prywatnemi, w którym 
prawa zwierzcbnicze były wypływem prywatnej

*) Dla krótkości będziemy odtąd oznaczać
pierwsze dzieło słowem Parlamentarismus, dragie 
słowem VervollkommnuDg, a trzecie słowem Be­
dingungen.

własności dotyczącego terytoryum  i na tej pry­
watnej własności się opierały, ten nie jest wogóle 
, legitim". Nad takiem pojmowaniem przeszła 
nauka polityczna dawno do porządku dziennego.

Jeśli „legitim“ niebyłby panujący, któremu 
naród, t. j parlament, władzę dał, a on ją  przy­
jął lub sobie wziął, natenczas nie mogłyby już 
dziś wogóle nowe Uotroje monarchiczne powsta­
wać, byłaby la  forma rządu niejako zam ierają­
cym szczątkowym ustrojem. Bo przecież trzeciej 
formy nadania, starożytnej i średniowiecznej 
teoryi mistyczne; o nadaniu tronu wprost pizez 
Pana tioga, nie zechce i Ohermann uważać za 
jurydycznie trafną i aktualną. Teorya a u to ra 1 
prowadzi go do uważania władzy monarszej na­
wet za f o r m a l n i e  uprawnioną do ciągłego 
stosowania prawa konieczności państwowej, jeżeli 
tylko zwykła droga konstytucyjna przedstawia 
trudności, tudzież do ciągłego biadania nad tern, 
że monarcha konstytucyjny jest właściwie tylko 
monarchą pozornym, że niema żadnej wogóle 
władzy i nic wogóle zrobić nie może, że teorye 
Rousseau’a i Montesquieu’go zrobiły zeń tylko 
cień i t. d. Co do tych teoryj, to prawda, ale 
ani austryacaa, ani żadna niemiecka, ani nawet 
angielska monarchia, mimo, że na niej właśnie M. 
swą teoryę demonstrował, me jest całkiem wedle 
teoryi tych filozofów urządzona.

Drugim fałszywym punktem wyjścia jest 
odmawianie państwu charakteru organizmu, za­
rzucanie organicznego pojmowania państwa; błąd, 
który się dziś coraz bardziej szerzy.*) Trzecim 
wreszcie, postawienie tezy o zasadniczej sprze­
czności i kontraście pomiędzy społeczeństwem a 
państwem, Prawda, że każda klasa społeczna do 
czego innego dąży, a zadaniem państwa jest, do­
prowadzać wszystkie te dążenia do wspólnego 
mianownika i skierowywać na drogę dobra po­
wszechnego, ale w tem nie można widzieć sprze­
czności, tylko przeciwnie tem się uzasadnia ko­
nieczność istnienia państwa. Gdyby nie było 
sprzeczności między klasami społecznemi, nie 
byłoby tateże i tych trudności we wzajemnem 
obok siebie współistnieniu, które dopiero przez 
państwu mogą być usunięte, nie byłoby ono więc 
tak niezbęduem, jak jest, a gdyby nie było tak 
niezbędnem, to niemożnaby go pojmować tak, 
jak  je  dziś cała nauka polityczna pojmuje, t. j. 
jako tę najwyższą formę życia społecznego, która 
swój cel sama w sobie zawiera i mieści i która 
na usprawiedliwienie swego istnienia nie potrze* 
buje przytoczyć nic więcej ponadto, że jest sama 
w sobie wewnętrzną rozumową koniecznością 
(Bedingungen 79, 80, 81, 10, Parlam entarismus 
7— 11).

Wychodząc z tego założenia o sprzeczności 
interesów twierdzi autor, że nasze austryaekie 
urządzenia parlamentarne służą tylko tym dziko 
zwalczającym się nawzajem, różnym interesom 
społecznym i popibrają je przeciw państwu, t. j. 
przeciw ogólno państwowej id e i; i stąd tytuł jego 
pierwszej rozpraw y: Parlam entarism us contra 
S taat. Pochodzi to zaa stąd, że nie ma, zdaniem 
autora, żadnego łącznika pomiędzy temi formami 
parlamentarnemi a pomiędzy sprawowaniem wła­
dzy przez państwo (którymto łącznikiem jest w 
Anglii organizacya społeczna, sprawująca sama 
publiczny zarząd) i że niema w Austryi prawa 
wyborczego, opartego wprost na tejże organiza- 
cyi społeczno-samorządnej, która znów w Anglii 
sprawia, że tam parlament jest najwyższą orga- 
nizacyą korporacyjno-samorządną (po gminie, 
hrabstwie i kuściele), tylko że prawo wyborcze 
przyznane jest wprost pewnym grupom ludności 
i grupom interesów, z pominięciem organizacyi 
społecznej, i że przezto wytwarza się parlament 
abstrakcyjny, oderwany od społeczeństwa, a nie 
będący ostatnim szczeblem i słowem jego orga­
nizacyi. Aby parlament był tym wyrazem orga­
nizacyi, musi jego tworzenie być opartem na tem 
połączeniu „urzędu i posiadania* (znana formu­
ła Goeista) jakiem jest selfgorernment angielski, 
(Vervollkommnung s. 10)

Wywodzi dalej autor, że w Anglii mogły 
się utrzymywać i utrzymują po dziś dzień czyste 
rządy partyjne (t. j. stronnictw parlamentarnych) 
tylko dlatego, że partye należały do jednej i tej 
samej panującej k lasy; dalej, że znaczna część 
agend państwowych, objętych budżetem państwo­
wym, tudzież kościół, uniwersytety, cała admini- 
stracya gminna, prowincyonalna, zarząd h ra b ­
stw i t. d funkeyonują zupełnie niezależnie od

*) N. p. w ostatuioh czasaoh dr. Gustaw 
S u i d 1 e r ; Das juristisehe Kriterium des Staates 
Wien 1904.

m inisterstw a partyjnego. W Austryi zaś partye 
polityczne powstają bez podkładu organizacyj­
nego społecznego, a chcą uchwycić wszystko, 
zwłaszcza zaś narodowe spory, w zakres swej 
m ocy; z czego wynika, że najwyższy zarząd 
musi postradać wszelką sprężystość, ścisłość i 
trwałość i że skutkiem . rozstrzygania bieżących 
spraw administracyj nyeb nie według litery prawa, 
ale wedle dyktatu partyi, zatraca się coraz b a r­
dziej praworządny charakter państwa, giną rę­
kojmie państwa li na prawie opartego.

"W Austryi brak ponadto politycznej odpo­
wiedzialności stronnictw wobec społeczeństwa, 
gdyż żadne z nich nie stanowi samo przez się 
większości parlam entarnej; wszystkie są tylko 
drobnemi frakeyami, które dopiero w drodze 
selekcyi, naturalnego doboru, łączą się w koalioye, 
wytwarzające większość rządzącą. Brak im za­
tem wewnętrznej jedności, wspólności podstawo­
wych poglądów i poczucia odpowiedzialności za 
rządzenie w ich duchu a każda frakeya stara 
się tylko wyzyskać rząd politycznie, dopokąd 
może (Bedingungen s. 32, 33 )

Kontynentalny parlam entaryzm  charaktery­
zuje autor mylnie jako wypływ teoryi Mon- 
tesquieu’go o podziale władz, zlanej w jedno 
z teoryą Rousseau’a o ludowem wszechwładztwie. 
Ten zarzut da się zastosować tylko do państw, 
których konstyiucya, jak  np w Belgii, w G-recyi, 
w Rumunii, głosi wyraźnie, że król ma tylko te 
prawa i tylko tyle praw, ile mu icb ustaw a wy­
raźnie przyznaje. Co do innych państw da się 
zarzut autora wyfłómaezyć tylko jego znanem 
nam już skrajnem pojmowaniem władzy monar- 
chicznej, wpadającem w drugi ex trem , tj 
omnipoteneyi tej władzy, (Parlam entarism us s. 
56, 69).

Ma natom iast słuszność autor, gdy twierdzi, 
ze błędnem jest twierdzenie, jakoby podstawą 
konstytucyonalizmu była zasada, iż jedynem na 
wszystkie spory narodowościowe, walki poli­
tyczne i społeczne i t. a. lekarstwem była u 
chwała większości parlam entu i jakoby parla­
mentarna więKszość była zawsze powołaną o 
wszyetkiem peremptorycznie rozstrzygać! Jestto 
mylne.n, zwłaszcza co do spraw narodowych 
(Bedingungen s. 35). Żle też jest, iż skutkiem tej 
tendencyi przenosi fałszywa doktryna całą waikę 
interesów, w stanie jeszcze całk em surowym 
(„in crudo“), bezpośrednio na teren parlam en­
tarny, wnosi ją , jak  się to ciągle w Austryi 
dzieje, wprost do .ciała^;staw odŁw ezego, za­
miast szukać wyrównania sprzeczności na drodze 
należycie zorganizowanej administracyi (Parla­
mentarismus 74).

(C. d. n.) STANISŁAW STARZYŃSKI.

{ Herbutowie, Skomorochach Starych, Podszum- 
lańcach, Byble, Chocboniowie, Słobodzie Kąkol- 
nickiej, oświadczyło się za reformą wyborczą 
przy zabezpieczeniu naszych praw narodowych 
w t. z. Galieyi wschodniej, tudzież za usamo­
dzielnieniem tej dzielnicy Polski. Najokazalszy 
był wiec w Słobodzie Kąkolnickiej, odbyty 28 
bm., który zgromadził okoio 600 włościan.
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W  sprawie reformy wyborczej.
riezolacye rad powiatowych i wieców.

Rada powiatowa w B r z e ż a n a c h ,  ze­
brana w bardzo licznym komplecie członków 
obu narodowości, powzięła dnia 29 bm. jedno­
myślnie następującą rezolucyę :

R ada powiatowa, oświadczając się z jednej 
strony za rozszerzeniem prawa wyborczego do 
sejmu przez przyznanie prawa głosowania tym 
warstwom społecznym, które go dotąd nie mają, 
uznaje równocześnie rządowy projekt reformy 
wyborczej do parlamentu zagrażający odda­
niem przewagi żywiołom radykalnym i socyali- 
stycznym za szkodliwy tak dla interesów pań 
stwuwych jak i naszego kraju. Ze względu na 
interesy społeczne i ekonomiczne naszego kraju 
uważa rada powiatowa za konieczne rozszerzenie 
jak najdalej idące samorządu Galieyi z odpo­
wiedzialnością rządu krajowego przed sejmem, 
tudzież oświadcza się za wyborem przynajmniej 
pułowy posłów do rady państwa przez sejm.

Rezolucye powyższe zakomunikowano tele­
graficznie prezydyum Koła polskiego i bar. 
Gautschowi.

Wiece lud iwe.
W powiecie r o h a t y ń s k i m  ludność 

polska na szeregu zebrsń zaznaczyła swą posta­
wę wobec haseł i prądów, dziś kraj przenikają­
cych, Praca stowarzyszeń oświatowych, pielęgno­
wana w tym okręgu gorliwie, wydała bujny 
o w o c: od wieków osiadłe tu rodziny polskie nie 
uległy bynajmniej wpływom narodowości ruskiej, 
owszem wykazały wysoką skalę uświadomienia 
narodowego. Jedenaście zebrań, liczących po pa­
rę  setek obecnych, w Zagórzu Kąkolnickiem, 
Bołszowcach, Bouszowie, Medusze, Ohorostkowie,

KOŁO POLSKIE
Koło polskie odbyło wczoraj pod przewo­

dnictwem hr. Dzieduszyckiego dłuższe posiedze­
nie. Na porządku dziennym stała ustawa o kon­
tyngencie rekruta.

Na początku posiedzenia hr. D z i e d u- 
s z y c k i zaprzeczył pogłoskom, jakoby Koło 
polskie chciało robić trudność uchwale o kontyn­
gencie rekruta i podniósł, iż tam, gdzie idzie o 
interesy państwa, Polacy zawsze uchwalali rz ą ­
dowi potrzebne ustawy, bez względu na to, kto 
6tał na czele państwa.

P . P o p o w s k i  prosił, aby ze względu 
na to, że jest chory, wyznaczyło Koło w miejsce 
jego innego referenta.

P. R o t t e r  przytoczył rozmaite żale i po­
stulaty ludności, a mianowicie, tratow ani# przez 
wojska pól, szkody z powodu ćwiczeń w strze­
laniu ostrymi nabojami, wspomniał o procesie p. 
Matejki w Krakowie, c nieuwzględnianiu galicyj- 
sk ego przemysłu i rękodzieła przy dostawach 
wojskowych itd

P. B i n d e r  zaznaczył, iż sprawy te po­
dniesione być powinny w dyskusyi szczegółowej. 
Członkowie Koła w komisyi wojskowej powinni 
podnieść te żądania, a między innemi zwrócić 
uwagę i na to, że nadwyżkę rekrutów z Galieyi 
wysyła się do innych kraji w, gdzie z powodu 
nieznajomości języka pełnią funkeye pucobutow. 
Należy także poruszyć sprawę tych wychodźców, 
którzyby radzi wrócić i odbyć słu bę wojskową, 
a nie mogą tego uczynić, gdyż są uważani za 
przestępców.

P. H e n z e 1 domagał się aby członkowie 
Polacy w komisyi wojskowej zaządali: 1 zapro 
wadzenia języka polslciego w żandarmeryi; 2. wy­
konywania ustawy o podwodaoh Dziś bowiem, 
robi się układy na manewrach t  przedsiębior­
cami, zamiast udać się do właścicieli koni i go­
spodarzy wiejskich. Podobne życzenie wypowie­
dział p. Woytyga, a poparł go p. Abrahamowicz.

P. ks. ^ ' ł a z o w s k i  żalił się, że w Ja ­
rosławiu i Łańcucie robią trudności przy rozdziale 
grysu i często z Jarosław ia żądających grysu 
wysyła się po grys do daleko położonych miej­
scowości.

P . K o z ł o w s k i  polemizował z ks W ła- 
zowskim i podniósł, że te drobnostki, o których 
mówił ks. Włazowski działy się w roku zeszłym. 
Teraz stosunki się poprawiły i K ółka rolnicze 
biorą do rozdziału między wiościan przeszło 8 
prc. zapasów grysu. Gdy grysu nie było w J a ­
rosławiu, to żądających go musiano odesłać do 
innych miejscowości.

P. dr. R o s z k o w s k i  mówił o rewer­
sach demolacyjnych.

Koło uchwaliło, aby przy pierwszem czy­
taniu ustawy o kontyngencie rekruta przemówił 
w pełnej izbie imieniem Koła hr. Dzieduszycki. 
P . R ottera upoważniono do przemówienia w izbie 
we własnem imieniu.

Następnie p. R o t t e r  żalił się na zanied- 
bauie sprawy budowy państwowej szkoły prze­
mysłowej w Krakowie. Ministerstwo oświaty u- 
chwaliło planv i kosztorys na 870.000 koron, a 
ministerstwo handlu robi trudności i choe skre­
ślić niektóre kredyty.

Na wniosek p. Doboszyńskiego uproszono 
pp. Bobrzyńskiego i Rottera, aby zajęli się tą 
sprawą

P. R o s z k o w s k i  domagał się przy­
dzielenia do ministerstwa handlu fachowej siły 
inżynierskiej.

Na tem obrady zakończono.

Przesilenie węgierskie.
Z Budapesztu donoszą: Kierujący komitet 

koalicyi zebrał się wczoraj o god*. 5 popoł. na 
konferencyę, na  której hr. Andrassy zdawał spra­
wę z poselstwa monarszego. Przeprowadzono 
w tej sprawie obszerną dyskusyę, k tóra będzie 
dzisiaj o godz. 5 popoł. dalej prowadzona. Wobec 
bardzo poważnego położenia kraju i wobec tego, 
że chodzi o danie odpowiedzi monarsze, moralnie

jest niemożbwem, aby sprawozdanie o odpowie­
dzi okazało się prędzej w dziennikach, aniżeliby
0 niej dowiedział się cesarz. Dlatego uchwalił 
komitet nie ogłaszać o wczorajszych obradach 
żadnego sprawozdania i wskazał z góry na to, 
że wszelkie doniesienia, któreby o tej konferen- 
cyi w dziennikach się pojawiły, nie pochodzą od 
członków konfereocyi, lecz będą czczym do­
mysłem.

Mimo to donosi r N. F r Presse* z Buda­
pesztu, i i  w kołach koalicyi jedno tylko panuje 
zdanie, mianowicie, że na rzekome ustępstwa, 
przywiezione przez hr. Andrassego z Wiednia, 
stronnictwa opozycyjne zgodzić się nie mogą, że 
zatem ustępstwa te nie mogą stanowić podstawy 
do dalszych rokowań. * załatwienie przesilenia 
jest dziś niemożliwera. W sprawie tej spodziewać 
się należy jednomyślnej przeciwnej uchwały 
stronnictw koalicyi.

Natomiast wiedeńska „Die Zeit“, rywalka 
„Nowej Pressy" podaje z Budapesztu wiadomość 
optymistyczną, miaiowicie, że konfereneye, jakie 
w sobotę w nocy i wczoraj przedpołudniem to­
czyły się między kierującymi członkami koalicyi, 
doprowadziły do pomyślnego rezultatu. Obawa, 
że kierujący komitet zjednoczonej koalicyi miał 
wczoraj wieczorem proklamować dalszy ciąg 
biernego oporu, obecnie znikła zupełnie. Próbę 
bar. Fejervarego, który chciał przerwać nić, ua- 
w>ązaną między koroną a koalicyą (11), można 
uważać onecnie za rozbitą. Oficyalny komunikat, 
który miał za zadanie zburzyć porozumienie, 
celu swego nie dopiął. Jako fakt obecnie można 
stwierdzić, że zjednoczone stronnictwa oświad­
czają się za pokojowero załatwieniem konfliktu; 
kwestya wojskowa na razie nie będzie rozwią­
zaną, lecz na przyszłość odłożoną.

Nadto oświadczy się koalie.ya za utworze­
niem rządu parlamentarnego już z tego powodu, 
aby traktaty handlowe zostały załatwione jeszcze 
przed 1 m arca br. W każdym razie pozostają 
jeszcze do rozwiązania niektóre ważne i trudne 
kwe9tye, lecz natury osobistej. Chodzi mianowi­
cie o to. aby także i sKrajną lewicę, która two­
rzy najsilniejszą frakcyę w koalicyi, »k/onić do 
współudziału w rządzie, względnie do przyłącze­
nia się do tej większości, która nowy rząd par­
lamentarny popierać będzie. Nie ulega kwestyi, 
że przejściowy gabinet z łona zjednoczonych 
stronnictw nie potrzebuje się .obawiać trudności 
ze strony partyj niezawisłych. Hr. Andrassy, który 
uchwałę, kierująeep-ó komitetu koH)icy; dziś do 
Wiednia przywiezie, aby przedłożyć ją  koroni#, 
będzie mógł stwierdzić, że koalieya, a przynaj­
mniej część koalicyi, gotową je s t do objęcia 
rządu i to na podstawie programu, który zupeł­
nie odpowiada życzeniu korony i nie oznacza 
zmniejszenia praw zwierzchności korony, ani też 
ujmy nie czyni prawom Węgier.

Który z tych dzienników ma racyę, zape­
wne wkrótce się dowiemy Na uwagę zasługuje 
doniesienie peszteuskiego korespondenta .Beri. 
Tageblattu*, że komitet koalicyjny zamyślał na 
wczorajszem posiedzeniu załatwić posłanie korony
1 przewódcy koalicyi czynią wielkie wysilenia, 
aby nakłonić stronnictwa do przyjęcia warunków 
korony celem zapobieżenia absolutyzmowi. Ale 
o tem radykalny odłam koszutowców ani dyszeć 
nie chce Więc też absolutnie przewidzieć niepo­
dobna, jaką uchwałę poweźmie koalieya; zapewne 
odbędą się przedtem osobne narady stronnictw,

W istocie dotychczas co do rokowań z ko­
roną tak już nieraz bywało, że gdy Koszut się 
godził, powstawał przeciw temu Polonyi, a gdy ci 
obaj na jedno się godzili, powichrzyl sprawę D a- 
ranyi lub Banffy.

Korespondencye.
D nbrow nlk  (Kaguza) 26 stycznia 

(Łagodny klimat — Wycieczki i miasto. — Lud i 
emigracja. — Słowianie i Włosi. — Kroaei i Ser­

bowie.)
Zacznę od pogody, bo to rzecz najważniej­

sza i dla tych, którym dane było szukać łagod­
niejszego klimatu i dla tycb, którzy w domu po­
zostać musieli, a którzy zazwyczaj niemożnością 
wyjazdu są bardziej przygnębieni, aniżeli pierwai 
wyjazdem swym się radują Grudzień i pierwsza 
połowa stycznia były przeważnie pogodne i c ie ­
płe, zwłaszcza tu, gdy się zważy, że Dubrownik 
jest prawie tak na  południe wysunięty, jak  Nea­
pol. Dnia 18 bm. jednaa stan rzeczy się zmienił. 
Rozpoczął swe tauy scirocco, który przez trzy 
dni i noce wvł i buczał, kłębiąc morze. Czwar-
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przsz autorkę „Listów, które po nie doszły1’.

(Dokończenie.)

Isa wzięła pióro do ręki.
Jak  ma go nazw ać?
Napisała w reszcie; kochany przyjacielu! 

gdyż takim może zawsze pozostać.
Lecz zaraz pisanie przerwała.
Jakżeż przed paru godzinami jeszcze zupeł- 

niąfcinaczej wyobrażała sobie ten list!
Gdy o tem myślała, poczęły już formować 

się słowa pod jej piórem : „Miał to być list zu­
pełnie inny. Chciałam panu powiedzieć... Lecz 
to jest zupełnie obojętne, co panu powiedzieć

chciałam, gdyż pozostaje tylko to, co panu po­
wiedzieć muszę".

Potem napisała mu wszystko, wszystko. 
Gdy pisała, wydawało się jej, że przechodzi
i  «im raz jeszcze przez całe swoje przeszłe ży­
cie, w którego cieniu jest uwięziona, a potem 
wydawało się jej, że przechodzi z nim także 
przez to, co nigdy się nie stanie, co roztaczało 
się przed nią jako ziemia obiecana, do której 
prowadził most, ale dla niej niedostępny, Napi­
sała mu, dlaczego na ten most wstąpić nie może 
Pisała przez całą noc i czuła jak  opada na nią 
znużenie, czuła jak  tej nocy rzeczywiście się 
starzeje.

Chwilami przeryw ała pisanie, ponieważ 
przenikał ją  zbyt wielki ból, ponieważ tak ogrom 
nie tęskniła do tego, aby on się przed nią teraz 
nagle zjawił, aby ją  wziął w swoje ramiona 
i aby ona mogła się wypłakać na jego piersi. 
Lecz nie. Są wprawdzie s tra ty  i cierpienia, po

których można się wypłakać w ramioniach innych, 
ale uieprzeżyte życie każdy sam opłakiwać musi 
W zięła więc znowu pióro do ręki.

A czyż nie było to szczęściem, że może mu 
to wszystko powiedzieć? On zrozumie i odczuje, 
źe ona tym listem darowuje mu swoją konającą 
m łodość! Jedyną pieśń niemej dotąd arfy, ukry­
tą perłę na dnie muszli, gorąco woniejące kw ia­
ty zapomnianej wyspy, wszystko, co miała mu 
ofiarować w wspólnem życiu, wszystko to nie­
sie mu w tym liście, złożone na jeden wielki 
dar.

W cierpieniu poznała, o czem w szczęściu 
rozmyślała, że celem jej biednego istnienia stało 
się napisanie tego jednego listu.

Gdy skończyła, zapatrzyła się w zapisane 
arkuszyki. Zdawało się jej, że tej nocy umarła i 
pogrzebana została w tym liście. Pomyślała też, 
że wielu ludzi umrzeć musiało podczas pisania 
listu, gdyż każdej nocy wielu umiera. Nie potrze­

bują już oni widzieć wschodzącego sh ń ca .
Powstała, podeszła do okna i rozsunęła za­

słony.
Cicho wślizgiwał się szary dzień, jak ktoś, 

kto się wstydzi, że tak małe dary przynosi. Jej 
nie przynosił ten dzień nic, ale milionom innym 
przynosił bardzo wiele. Każdego poranku wstają 
miliony ludzi, pełnych nadziei i sił twórczych i 
idą w zapasy z wszystkiemi możliwościami dnia, 
inne zaś miliony odwracają się każdego poranku 
do ściany, ponieważ wiedzą, że żaden dzień nic 
już im przynieść nie może.

Zwolna rozjaśniało się Isa popatrzyła na 
białą ulicę i spostrzegła w nikłym brzasku poran­
nym, że śnieg przez noc zasypał wysoko ulicę i] 
tylko wązkie pomiędzy dwoma wałauu śnieżnymi 
wolne przejścia zdołali utrzymać zamiatacze śnie­
gu. Przez nie przeciskać się będą musiały te 
wszystkie tysiące ludzi i ci, dla których wszystko 
się już  skończyło i ci, dla których życie dopiero

się zaczyna.
Bezmierny smutek przyszedł n a  Isę i jej 

własny ból stał się mniej ostrym, ponieważ po­
znała, że przeżyła lylko to, co każdy człowiek 
przeżyć musi. Poszczególni ludzie i poszczególne 
narody są jedDako maluczcy, gdy się na nie p a­
trzy z nieskończoności; jedni odchodzą, inni 
przychodzą, lecz i ci odejdą a wszystko to ma 
bardzo małe znaczenie.

Usiadła znowa przy biurku i w podwójnem 
św ietle: lamp elekt-ycznych i brzasku dziennego, 
dodała jeszcze na koniec swego lis tu :

„Gdy piszę to panu, świta już dzień, rozpo­
czyna się nowy dzień, dzień innych**.

KONIEC.

dla dziecka, osobliwie w pierw saym  okresie życia, je s t  mleko zdrowpj 
m atki, dobrej karm icielk i, Gdy jed n ak  pokarm u tego brak, lub nie je s t 
dostatecznym , w zględnie m atk a  n ie  zn a jd u je  się we w szystkich w a­

runkach  dobrej karm ioielki,
Gurgula jest jed y n y m  środkiem  wyżywozym 

i odżywczym, k tó ry  ten b rak  sku­
tecznie zastąp i.

Do nabycia w aptekach.
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tego dnia bora północny zastąpił swego kolegę 
południowego i naraz pozimniało a szczyty gór, 
oddzielających Dalmacyę od Hercogowiny, śDieg 
pokrył. Nazajutrz wicher dął już mokrym śnie­
giem po zacisznej dolinie Dubrownika a nawet 
nizkie wzgórza doszczętnie pobielały. Wczoraj 
zdawało się, i i  przyroda się uspokaja, tymcza­
sem dziś w nocy grzmoty tysiącznem echem od­
bijały się w głębi wód morskich i wśród gór 
skalistych, a o żaluzye okien waliły kawałki 
lodu, który dziś rano tworzył na ulicach zm arz­
niętą krupkowatą masę śniegu. Dla miejscowych 
była to radość; ehłopcy wychodząc w południe 
ze szkoły chętnie się zginali, by robić kule 
śnieżne i w swych towarzyszy niemi ciskać — ci 
atoli, którzy przybyli tu szukać pokrzepienia 
i ciepła, dość pesymistycznie patrzą na ostatnio 
tygodniowy łagodny klimat wybrzeży daima- 
tyńskich.

Narzekanie nie byłoby jednak uzasadnionem — 
sezon rozpoczyna się tu dopiero w połowie m ar­
ca i wówczas cały czar wiosenny występuje w 
swej okazałości. W każdym razie różnica klim a­
tu tutejszego a naszego ogromna. I  dziś, choć 
chłodno, pięknie, gdy słońce a poza chmur się 
przedostaje, a powietrze jest pełne ożywczego 
tchnienia, idącego i od gór i od morza.

Przebywających tu  na razie nie kjbyt wiele. 
Ściśle trudno obliczyć, bo na szczęście czy nie­
szczęście nieznaną jest tu instytucya law. K u rii- 
sty. W Dubrowniku jest kilka wcale przyzwoitych 
hoteli, które są mniej więcej w połowie zapeł­
nione; wiele osób, przybywających na czas dłuż­
szy, najmuje mieszkania prywatne a rodzajem 
wspaniałego Domu zdrojowego jest hotel Impe­
rial, przed murami miasta położony, z ślicznym 
widokiem na morze, a urządzony w całem słowa 
znaczeniu po europejsku. Hotel ten należy do akcyj­
nego towarzystwa, które podobny zamierza nie­
bawem wybudować i w odległem stąd o cztery 
godziny jazdy parowcem, Cattaro. Ceny w hotelu 
Imperial są wcale niewygórowane. Pension, (ła­
dny pokój i całodzienny b. dobry wikt) kosztuje 
od 10 do 18 franków, stosownie do jakości mie­
szkania. Hotel Imperial jest naturalnie, jak  całe 
miasto, oświetlony elektrycznie, ogrzewany jest 
kaloryferami, a nie brak i windy. Bawi tu obecnie 
około 70 osób, co prawda, przeważnie Węgrów.

Pobyt umilają rozliczne wycieczki. W y­
borne koniki bośniackie, zaprzężone do powozu, 
dzielnie cwałują po górzystych ale wybornych 
drogach. Gdy słońce świeci, mnóstwo łódek 
mknie brzegami ku poblizkim wysepkom a zwła­
szcza na pełną uroku Lacromę. Małymi statkam i 
są codzienne wycieczki to do źródła Ombli, to 
na wyspę Cannosę, a większym parowcem chętnie 
podąża każdy do uroczego Cattaro, położonego 
tuż przy granicy Czarnogóry. A i sam Dubrownik, 
pamiętający i czasy greckie i rzymskie i rzecz­
pospolitą wenecką, posiada sporo zabytków, 
godnych oglądania. Do miasteczka, otoczonego 
grubymi, wysokimi, kamiennymi murami, wchodzi 
się bramą zwaną Pile Tor a na sąsiednich ska­
łach i górach wznoszą się wspaniałe forty. Po 
kilku zakrętach od bramy, umożliwiających wjazd 
do miasta, staje się na głównej ulicy Stradone, wy­
łożonej białemi płytami kamiennemi, skąd widok 
aż do przystani morskiej. Dlicy takiej, jak  S ira- 
done, chyba nigdzie nie ma. Po trzęsieniu ziemi 
w r. 1667 wybudowano pod sznur po jednej i 
drugiej stronie niemal jednakowe, przeważnie 
niewysokie dwupiętrowe domy, w ten sposób, 
iż jeden od drugiego jest oddzielony wązką 
uliczką, która prowadząc do drugiej ulicy głównej 
na górze, przemienia się niebawem w schody 
kamienne. Domów takich jest po jednej i dru­
giej stronie z trzydzieści i tyleż więc bocznych 
uliczek. NiezwyKie oryginalny, choć monotonny 
nieco widok.

Nie będę opisywać szczegółowo miasta ani 
jego zabytków. Kto ciekaw, niech zajrzy do książki 
dr. Ostaszewskiego-Baraóskiego, wydanej nie­
dawno a po przeczytaniu jej, niewątpliwie się 
zachęci do osobistego odwiedzenia Dalmacyi. 
Rzecz nie trudna i nie kosztowna. Z Rjeki 
(Fiumy) lub Tryjestu za 22 godzin parowcem 
przyhywa się do Dubrownika. Tu z naciskiem 
podnieść tylko muszę, że patrząc aa  domy przed 
miastem rozsiadłe (utworzyła się bowiem już ca­
ła  dzielnica przedmiejska i najbardziej wykwintna), 
jak  nie mniej rozglądając się po miasteczku, w 
którem nie ma ani jednego domu rażącego b ru ­
dem i obdrapaniem, z niewiarą czyta się w B&- 
dekerze, że Dubrownik liczy zaledwie 14.000 
mieszkańców. Gdzież to  porównać nasze 20 a 
nawet BO 000 miasteczka z porządkiem i kulturą 
tu się objawiającą. Nadto jest tu zupełny brak 
żebractwa, a i żydów. Lud rosły, piękny, malo­
wniczo odziany i nader uprzejmy. Sporo też wi­
dzi się typów greckich.

Zdawałoby się nawet, że musi tu panować 
zamożność, jakkolwiek z jednej strony tylko 
skaliste góry a z drugiej morze. Silna atoli etni- 
gracya do Ameryki świadczy przeciwnie. Każdym 
okrętem kilkudzies ęciu Chorwatów wyrusza na 
drugą półkulę, celem zdobycia mamoay.

Chorwacka mowa ruguje włoszczyznę z Dal­
macyi, jakkolwiek powierzchownie sądząc, zda­
wałoby się, że włoszczyzna jest tu jakim ś języ­
kiem urzędowym. W sklepie kupiec do gościa 
mówi po cborwacku, o ile te a jest Słowianinem 
i zrozumieć go może, do pomocnika handlowego 
odzywa się atoli po włosku. Jest to jeszcze, zda­
je  się, stare przyzwyczajenie, dawne naleciałości, 
Włosi bowiem w Dalmacyi na 600.000 mieszkań­
ców stanowią jedynie 4 prc., podczas gdy reszta 
to Słowianie

Stosunki serbsko-ehorwackie możuaby po­
niekąd porównać do naszych wschoduio-galicyj- 
skich. Serbowie, choć ich tu nie wielu, mają 
wieczne pretensye do Chorwatów i coraz większego 
uznania się domagają. Dzień 3 lutego to święto 
patrona Dubrownika św. Błażeja, obchodzone tu 
uroczyście. Na Stradone ustawiają już dziś ma­
szty pod chorągwie, kościół św. Błażeja drapują 
z wewnątrz i z zewnątrz a kamienna stara  stu­
dnia Onofrio de la Cava zapłonie dnia tego mnó­
stwem świateł elektrycznych. „Miejski odbor 
srpskie narodne stranke* wydał tymczasem ogrom­
nych rozmiarów odezwę do serbskich Dubrowni- 
czan, aby się domagali zawieszenia na masztach 
obok choręgwi chorwackich także i „tr o bojkę 
srpską* (trojkolorową serbską); głośno zaś mó­
wią, że gdy życzeniu temu nie stanie 3ię zadość, 
będzie... bitka.

Ale włażę na mieliznę polityczną — więc 
urywam. A l. A .

Kronika,
Iaoćhd, dnia 30 «it/csnia 1906. 

K aieadarat K.
W środę 31 ssyoznia P io tra  N olasri W . — <łr. 

kat. A ftanazya Pr. — Kat. slow. Spitogniew 
WaoLód sluńoa 7 36 zaohól 4-50.
W czwartek 1 lutego Ignacego B. Gr. kat. Ma- 

karya. — Kai. slow. Żegnota.
WsjLód słońca 7'37, zachód 452.
W piątek 2. lutego N. M. P. Gromnicznej. —Gr. 

kat. E w fym ija Wel. — Kai. słow. Miłosława.
W schód słońca 7'35, zaohód 4 54.

— Ze ifer notaryalnych. Kierownik m iii-
sterstwa sprawiedliwości przeniósł notaryusza łSoiila 
Łapickiego z PodbDŻa do Uhnowa.

— nlanoW buU . Kierownik ministerstwa apra 
wiedliwośoi nadał Wradysławowi Garozyńgkiemu, 
nauozycielowi w zakładzie karnym dla mężczyzn we 
Lwowie, ad personam X rangę.

Ministerstwo handlu zamianowało A. Pieczyń­
skiego, praktykantem raohunk. w dyrekeyi poczt we 
Lwowie.

Wyższy sąd kraj. w  Krakowie przeniósł ofl- 
cyała kancel., J. Bandołę z Jordanowa do Boohni i 
kanoelistów: S. Maliszewskiego z Głogowb do Ska­
winy, B. Halskiego z Rozwadowa do Źywoa i A. 
Grzędzielskiego z Frysztaka do Chrzanowa, oraz za­
mianował kancelistami: E. Baudurę dla Jordanowa,
A. Radwańskiego dla Rozwadowa, W. Hrazdilkadla 
Milówki, A. Makarowskiego dla Grybowa, H. Blau- 
steina dla Makowa, A. Arnolda dla Głogowa.

— Kaulpalantki pocztowe. Z Wiednia do­
noszą, że kierownik ministerstwa handlu przyjął de- 
putaoyę związku manipnlantek pooztowo-telegiaflcz- 
nych z Czeoh, Morawii i Slązka i przyrzekł, że przy 
najbliższej regulaoyi żyozenia manipulantek będą 
uwzględnione.

K ron ika lwowska,
- r  W rocznice śm ierci Kilińskiego odbyła

się wczoraj w  kościele 00. Franciszkanów żałobne 
uabożcóstwo. Katafalk był pięknie przybrany a straż 
około niego trzymali delegaci korporaeyi szewskiej i 
stw. „Gwiazda* ze sztandarami. Byli obecni także 
uczestnicy powstania z 1863 i członkowie ochotni­
czej straży pożarnej „Sokół*. Po egzekwiach od­
śpiewano : „Ojczyznę, wolność raez nam wrócić 
Panie “.

-r- R a d a  m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 1 lutego.

-1- Irena S o lik a  przybywa do Lwow», aby 
wziąć udział w piątek w konoeroie Filharmonii, a w 
sobotę w rauoie w kasynie miejskiem.

-i- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W  środę, dnia 31 bm. dr. E. Biernacki: Co i jak 
jeść należy? (z demonstracyami.) Zakład fizyczny 
uniwersytetu Długosza 8. Początek o godzinie 7.

-4-  Kaulica rodziny hr Danin Borkow­
sk ich  na cmentarzu łyczakowskim, obeouie po od­
restaurowaniu jej otrzymała na mocy piBma lwow­
skiego Konsystorza metropolitalnego łać. z 25 paź­
dziernika 1905 1. 7144 indult na odprawianie w  
niej mszy św., kazań, udzielania Komunii św. i in­
nych funkcyj liturgicznych. Hr. Mieczysław Dunin- 
Borkowski, jako kurator tejże kaplioy, zezwala wszyst­
kim, którzy mają ua tym cmentarzu poohowanych 
swoioh najdroższych, na używanie tej kaplioy do na­
bożeństw żałobnych. Bez specyalnej już prośby do 
hr. Mieozysława Duuiu-Borkowskiego może każdy 
zgłosić się wprost do ks. Władysława Hickiewicza, 
proboszcza kościoła św. Antoniego i z nim porozu­
mieć się o odprawienie nabożeństwa,

-4-  Raut akademicki. Dnia 17 lutego odbędzie 
się w aalaoh Kasyna miejskiego raut urządzony sta­
raniem Czytelni akademiokiej pod protektoratem hr. 
Mieczy stawowej Pinińskiej.

-j- Lwowski oddział „Rodziny* odbył wczo­
raj doroczne zgromadzeuie. Sprawozdanie z czynno­
ści wydziału przyjęto do wiadomośoi i dokonano wy­
borów, z których wyszli pp. B. Mikuliński prezes, 
W. Szilling wiceprezes, W. Jaremowicz sekretarz, 
H. Mauer, K. Gawlikowski, A. Jougan, dr. F. Sa­
wa i W. Szyjkowski, jako ozłonkowie wydziału.

-4- D r . Grek. dr. Rutowakt i  dr. Toma­
szewski plus dr. Diamand, p. Hndeo, mź. Hausner 
ratem  zgromadzenie postępowych demnkraićw. Pp. 
postępowi demokraci i socjaliści Iwowsuy zwołali na 
wczoraj wieczór publiczne zebranie obywatelskie, ce­
lem przeprowadzenia dyskusji nad sprawą projekto­
wanej reformy wyborczej. Zgromadzenie było bardzo 
iiczne, a prócz armii socyaiistycznej z pp. Hudecem, 
Diamaudem i Hausnerem na czele, przybyło dość 
wiele osób ze świata urzędniczego, grono lekarzy, 
adwokatów itd. Zebrani bawili się dość dobrze, o ile 
się uie nudzili. Rozbawił ich zaraz na wstępie p. 
Aschkenazy, który, zagajając zgromadzeaie, mówił o 
Bismarku, a potem zaproszeni do przemawiania dr. 
Gruk, dr. Rutowski i dr, Tomaszewsai starali się, 
z odmiennem jednak szozęśoiem, utrzymać słuohaczy 
w tym nastroju. Pierwszy przemawiał wiceprezydent 
miasta Lwowa, p. dr. Rutowski, a był wozoraj tak 
wielkim dyplomatą, że nie powiedział, czego choe. 
Co prawda, był też widocznie niedyspoDowony. Za­
czął mowę swą z pewną swadą i omawiając upośle­
dzenie Galioyi w koustytucyi a następnie dowodząc 
postępu, jaki się w kraju naszym ujawnił na wieln 
polach, potrafił nawet wywołać zajęcie wlród słu­
chaczów, zajęoie to jednak w miarę trwania wywo­
dów dr. Rntowskiego malało coraz bardziej, aż pod 
konieo przybrało formę do pewnego stopnia nie­
grzeczną, część bowiem zebranyob zabawiała się roz­
mową a ozęśó demonstracyjnie ziewała i spoglądała 
na zegarki. Nawet „towarzysze" nudzili się podczas 
tej mowy i wstrzymywali się cd zwyczajnych okrzy­
ków „hańba* itp. Po pięciu kwadransach zakończył 
dr. Rutowski mowę, reasumująo swe wywody w po­
stulatach: powiększenia liczby mandatów z Galioyi, 
zapewnienia odpowiedniej Tczby mandatów miastom 
i zabezpieczenia interesów mniejszości narodowo­
ściowych.

Bardziej humorystyczny naBtrój panował pod- 
ozas mowy p. dr. Tomaszewskiego, dyrektora gimua- 
zyalnego i radnego m. Lwowa; najpierw było wiel­
kie zdziwienie, skąd p. Tomaszewski znalazł się na 
firmowej tablicy tej nowej spółki postępowo-sooyali- 
styczno-demokratyeznej, potem ogromne zaciekawienie, 
co p. Tomaszewski powie. Dr. Tomaszewski jest, jak 
wiadomo, matematykiem, to też w swem przemówie­
niu zajął się przeważnie matematyozną streną re­
formy wyborczej, cytując wiele cyfr i objaśniając 
pluraln.y i proporcjonalny system głosowania. W re­
zultacie oświadczył się mówca za powszechnem, taj- 
nem i bezpośredniem prawem głosowania a tylko 
wyłączył równość, oo do której ma rozmaite zastrze­
żenia.

Postępowo-socyalistyozni demokraci przerywali 
p. Tomaszewskiemu często i prowadzili z nim humo­
rystyczne dyskursy.

— Chcieliśmy — mówił p. Tomaszewski —

Prof. Jaegermau: Wyście uio nie ohcieli.
A  gdy następDie p. Tomaszewski wspomniał 

„o poprzednim tak świetnym mówcy*, na sali wy­
buchła szczera wesołość.

Mówi to o stosunku dc Rusinów, wyraził się 
p. Tomaszewski: Polak nigdy nie był niespra­
wiedliwym.

Na to ozwały się na sali protesty i okrzyki, j 
bo nie brak było między zgromadzonymi także so- 
cyalistów ruskich.

Pan Tomaszewski, który przyzwyczaja się ako- 
modować do poglądów przyszłych P. T. wyborców, 
pospieszył z zapewnieniem: Więc dobrze, czasem był 
niesprawiedliwy.

Wesołość jeszoze większa.,
Jako j.den i  środków zabezpieozenia intsresów 

narodowyoh w Galicyi zachodniej upatrzył p. Toma­
szewski powiększenie mandatów z miast.

Głos: „A ohłopi poisoy w Galicyi wscho­
dniej ?

Inny głos: Oni w  mitśoie nie mieszkają.
Zgromadzenie ożywiło się jeszcze bardziej, kie­

dy na trybunę wstąpił p. dr. Grek. Ale bu też p. 
Grek umie przemawiać na takich zgromadzeniach, 
umie słuohaczów zaoiekawić, stosując treść i poziom 
swego przemówienia do nastroju i poziomu inteligen- 
oyi większości zgromadzenia. Przy tern p dr. Grek 
był bardzo uprzejmy i bardzo ozęsto ustępy Bwej 
mowy zaozynał słowami: „Raczą wielce szanowni
panowie* lub „niech mi będzie wolno* itp. Oozy- 
wista więc rzecz, że zgromadzenie, znudzone po- 
przedniemi mowami, z dużem zainteresowaniem słu­
chało potoków wymowy posła rzeszowskiego i za u- 
stępy radykalniejsze, zwłaszcza zwrócone przeoiw 
Kołu polskiemu, hucznymi darzyło go oklaskami. 
Dr. Grez bowiem, mimo że nawet na wozorajszem 
zgromadzeniu z naciskiem podkreślił potrzebę solidar­
ności człouków Koł> polskiego, równocześnie z wiel­
ką zjadliwośoią krytykował działalność tego Koła i 
rzucał się namiętnie na oałą szlachtę polską. Prze­
szło półtora godziny trwały wywody dr, Greka, a 
myślą ioh przewodnią była obrona projektu bar. 
Gautsoha co do reformy wyborczej.

Po przemówieniu dr. Greka przedstawił p. 
Laakownicki rezolucyę :

„Obywatele m. Lwowa, zebrani na zgromadze­
niu, wyrażają przekonanie: że sprawiedliwość spo-
łeosna i rozum polityczny nakazują, ażeby społe­
czeństwo polskie i jego reprezeulacye użyły wszyst­
kich sił, w oelu urzeczywistnienia i rychłego prze­
prowadzenia reformy wyborczej na podstawie zasad 
przez rząd zapowiedzianych, przy równoczesnym, jak 
najdalej idącem zabezpieczeniu interesów narodowyoh: 
że najpewniejszym środkiem zabezpieozenia interesów 
naiodowych jak i demokratycznych — byłoby przy­
znanie jak największej liczby mandatów miastom i 
miasteczkom galioyjskim jako odrębnym ofcręgom 
wyhorozyin, którym już na podstawie ich liozby lu ­
dności, siły podatkowej, oensusu inteligencji więcej 
aniżeli jedna trzeom część wszystkich na kraj przy- 
padająoyoh mandatów winna byó przyznana. Zgroma­
dzenie uprasza przewoduioząoego, by c tej uchwale 
uwiadomił prezesa Koła polskiego i prezydenta mi­
nistrów*.

W dyskusyi zabrał głos p. Niemczynowski, 
dalej p. Hudec a następnie dr. Zdzisław Próchnicki. 
Przemówienie p. Próohnickiego z powodu swej wy­
twornej formy było najefektowniejsze na wozorajszem 
zgromadzeniu. Mowoa oświadozył się wprawdzie za 
powszeohnem, tajnem i bezpośredniem prawem gło­
sowania, wydaje mu się bowiem, że tego rodzaju 
reforma jest konieczną w obeouycb stosunkach poli- 
tycznyoh i społeoznyoh, natomiast stanowczo i nie­
dwuznacznie wystąpił przeoiw rówuośoi tego prawa, 
wykazując niezbicie i barz-io jaenc, z jakiem niebez­
pieczeństwem dla narodowości polskiej, w Bzozegól- 
nośoi zaś dla mniejszości narodowych w Galioyi 
wsohodniej, byłaby tego rodzaju reforma połączona. 
Socyaliśoi próbowali przeszkadzać p„ Próchnickiemu, 
z rozkazu jednak swoioh szefów zaohowy wali się po­
tem dość spokojnie, tak że mówca mógł swe wy­
wody zakońozyó. Polemizował następnie z dr. Próoh 
niokim p. Grek, poczem przemawiali jeszcze pp. dr. 
Diamand i — oezywiście — prof Jttgerman, a że 
do głoBU lapisauyoh było jeszoze kilku mówców, 
przewodaiezący odroczył z powodu spóźnionej pory 
(było dobrze po północy) dalszą dyskusyę do następ­
nego zgromadzenia.

-4- T&kśe s tra jk . Członkowie orkiestry teatral­
nej urządzili wozoraj mały strajk. Na przedpołudnio­
wą próbę z „Walkiryi* ani jeden z nich nie przy­
był i próba się nie odbyła. Motywem tego strajku 
było ogromne przeciążenie orkiestry, spowodowane 
bezhołowiem w zarządzie opery, skutkiem którego 
mnÓBtwo prób idzie na marne, niektóre opery stare 
jak np. „Żydówka1' mają prób dziesiątki a prze­
ciwnie „Lohengrin* szedł niemal bez prób, kapel­
mistrze bywają ciągle zmieniani i gdy jeden zacznie 
dzieło opracowywać, drugi otrzymuje kierownictwo i 
naturalnie musi zaczynać na nowo i tak dalej w 
kółko. Wieczorem jednak na przedstawienie „Lohen- 
grina* stanęła orkiestra w komplecie.

4- Z izby  sądow ej (Echa dem onstracji ru­
skiej). Odroczony 19 bm. prooes przeoiw czteru u- 
ozestnikom demonstracji antypolskiej po wiecu 
Chmielnickiego, Jądriejowi Zukowi, Iwanowi Capia- 
kowi i Piotrowi Masztalarzowi, oskarżonym o gwałt 
publiczny i występek zbiegowiska oraz przeoiw Józe­
fowi Benderowi, oskarżonemu o występek zbiegowi­
ska, toczy się dziś przed tym samym senatem orze­
kającym, któremu przewodniczy r. Dreiler. Broni 
osk. adw. dr, Kost’ Lewicki.

Przed południem przesłuohano oskarżonych, 
którzy do winy się nie poczuwają, oraz świadków 
dowodowyoh i ozęśó odwodowych. Dalszy oiąg roz­
prawy i wyrok po południu.

4* Pożar. Dziś nad ranem w  domu przy ul. 
Gazowej 2 wybuohł siluy pożar. Płomienie ogarnęły 
oały dach i straż pożarna przez dwie godziny pra- 
oowała, zanim je opanowała. Spalił się cały dach a 
także i wszystko, oo było złożone na strychu. Szko­
da znaczna.

-4-  Aresztowanie lichwiarza. Policya areszto­
wała liohwiarza Jakóba Golda, który operował 
głównie wśród kelnerów i kobiet lekkiego prowa­
dzenia. Specyalnością jego było także namawianie 
klientów do fałszowania weksli, stawiając to wprest 
za warunek udzielenia pożyczki. Te operacye jego 
były tak znane, iż weksle z fałszywymi podpisami 
uosiły na czarnej giełdzie nazwę „Goidwechsel*. Po­
licya od dawna już miała oko zwrócone na Golda 
i odbyła przed kilku miesiącami u niego rewizyę. 
Przy rswizyi tej atoli znaleziono tylko wiele zapis­
ków, ale nie było przy uioh nazwisk i dlatego po­
licya uie mogła oddać sprawy sądowi. Obecnie 
Goldowi powinęła się noga na jednym z weksli, 
opatrzonych fałszywymi podpisami. Mianowicie nie­
jaki p. M. prowadził interesy z Goldem i Gold 
żądał, aby p. M. na wekslaoh, które mu eskontował, 
podpisywał swego brata. P. M. to uczynił, a brat 
jego oelem uniknięcia skandalu zawsze weksle wy­
kupywał. W teu sposób zapłaoił za swego brata 
5000 k. Gdy w zeszłym tygodniu Gold znów się

zwrócił do niego z nowym wekslem, p. M. weksla 
już uie wykupił, leoz o wszystkiem zawiadomił po- 
lieyę, która Golda aresztowała. Na wiadomość o 
tern aresztowaniu zgłosiło się do policyi mnóstwo 
osób, wyzyskanych przez Golda, aby się przyłączyć 
do postępowania karnego przeoiw memu.

K ronika krajowa.
W ieee 1 z b i r y  a n tip o lik ie  odbyły się w

dalszym ciągu w Hynowicach (p. brzeżański), gdzie, 
jak „Diło* pisze, „dobre sia distało p. marszałkowy* 
powiatowemu. W pow. bobreckim wiecowano w 
Podhorodyszczu (przemawiali: par. Singalewioz i I. 
Jarymowioz ze Lwowa), w Olehowcu i Siedliskach, 
gdzie przetrzymano włośoian do póśuej tocy. W 
Rożniowie (p. brodzki) miał led. ^Hajdamaków*, 
Petryoki tego rodzaju „pouczenie*, że komisarz mu­
siał wieo rozwiązać. W Folwarkach małych przema­
wiał na wiecu socyalista, M. Bardach, przyozem 
atakowano szlachtę i księży polskich. Nie inaozej 
rzeczy się miały w Mikołajowie, gdzie lud „pouoza- 
Ii“ (ale nie o sprawaoh wiary) par. Karanowicz i 
par. Herasymowioz.

To samo uczynił par. Latorowski w Dolinie i 
par. Hornykiewioz w HoBZowie, w tamtejszym powie- 
cie. W Koropcu (p. Złoozów) przewodniozył par. 
Hauryszo. W  Krzyworówaij (p. kosowski) mieli „po­
uczenia* par. Wolański i par. Arsenioz. Wieo w 
Starych Kątach rozwiązano. „Twiordyje* urządzili 
wieo w Jaryozowie nowym (p lwowski), gdzie prze­
mawiał S. Łabenski. W pow. nadwórniańskim mó­
wił o reformie wyborczej p. Szczypajło we wsiach: 
Zarzeoze, Krasna i Osławy czarne. W pow. prze­
myskim rozpolitykowano włośoian ostatnimi dniami 
ai na 42 wieoacti; przemawiali znani agitatorzy. 
Wieo w BuLiecku był dość burzliwy. Agitatorom 
rujKim było nie na rękę, że zjawiło się tam prócz 
„swoich* także sporo polskioh włośoian, kilku na- 
szyoh więży, hr. Krasioki z Baohóroa i i. Gdy Wa­
syl K icuła zaczął do niob mówić po rusku, Masa­
rzy wołali: „po polsku mówić, my po rusku nie ro­
zumiemy; na ruską wiarę uie przejdziemy! Gdy po­
tem jeden z Polaków chciał zabrać głos, aranżero­
wie „wiozą* urządzili piekielny hałas.

W przemyślańskiem wieoowane w Knrowieaoh, 
w Hauaozówoe, gdzie jeden z włościan mówił o 
„krzywdach*, jakie chłopom mają wyrządzać OO. 
Franoiszkame. W Stanimierze przemawiali: par.
Bartkiw i par. Paaasiuk. Wieo w Peozenii urządzili 
par. Hanas wraz z socjalistą Breiterem.

„Rusłan* zarzuca nam, że w opisaoh tych 
wszystkich wieoów „denuneyujemy i prowokujemy* 
Rusinów, a w szczególności księży raskioh, i pisze, 
że ci księża (a w szczególności par. Lewioki z So­
kala) odznaczają się „taktem i powagą*. A dlaczegóż 
to wieoe, na których przemawiają parochowie, tak 
często ok. władze rozwiązują ? A dlaczego wielu 
wieoów komisarze nie rozwiązują? Dlaczego, mimo 
bardzo poważnej przestrogi trzech władyków ruskioh, 
ks. proboszozowie rusoy przewodniczą na wiecach, w 
których biorą udział także żydzi-socyahśoi i przema­
wiają pospołu z pp. Moslerami, Bardachami, Seele- 
bami, Diamaudami i Breiterami ? Wszak w liśoie 
pasterskim władyków (który „Diło* zupełnie zignoro­
wało), powiedziano wyraśuie, że „kapłanowi wolno brać 
udział w żyoiu obywatelskiam, o ile ono nie koliduje 
z obowiązkami stanu*, dalej jest mows o „ohrześcija- 
naoh z imienia*, którzy są „wręgami Kościoła* i 
krzykiem narzuoają swe zgubne zasady, a ioh wpływ 
uważąją biskupi rusoy za „stanowczo szkodliwy i 
wprost meoezpieozny.* List pasterski ubolewa nad 
tymi Rusinami, którzy „poddawszy się pod komendę 
międzynarodowych, a dla Kościoła wrogioh organi- 
zaoyj z całą UBilnośoią pracują nad odebraniem na­
szemu (ruskiemu) narodowi katolickiej wiary i mo­
ralności... Już sama ł ą a z n u ś ć  w dążeniu do po­
wszechnego i bezpośredniego prawa głosowania, choć 
czysto przypadkowa, sooyalistów z nam., Rusinami — 
jest dla naszego narodu n i e b e z p i e c z n ą * .

Jeden z wybitnych naszych działaczy na polu 
społecznem przytoczył wozoraj, oo agitatorzy i prze- 
wódcy sooyalistyozni obiecują ciemujm masom na 
Pokuciu i Podolu. A przecież posłanie władyków 
wyraśuie mówi: „Gdyby niesumienni agitatorowie 
obieoywali rzeczy niemożliwe, przeciwne sprawiedli­
wości i miłości bliźniego, każdy ksiądz będzie uwa­
żał za prawdziwy obowiązek p r z e s t r z e d z  ludzi 
przed takiem tumanieniem*.

„Rusłan* zarzuoa nam, że „ienuneyujemy* 
księży ruskich, Jest to zarzut z gruntu fałszywy. 
Infermaoye nasze o „wiozaoh* czerpiemy z gazet ru- 
skiob, Nie mamy powodu nie wierzyć „Diłu*, gdy 
pisze, że Da wiecu w Peozenii (p. przemyślański), 
któremu przewodził paroch Hanas „h uc i  n o powy- 
tano pana posła Breitera*. Czy godziło się dopuszczać 
do udziału w wiecu kapłanowi katolickiemu soeya- 
listę, który tak w swym „Monitorze*, jak i w me­
wach agitaeyjnyoh oiska gromy na księży i bisku­
pów nietylko polskich, ale i ruskioh—nieoh rozstrzy­
ga o tem „Rusłan*, a żale swe zwróci uie pod na- 
szyn, ale pod adresem tych, których w tak nie­
zręczny sposób usiłuje brać w obronę.

Zanotować jeszcze należy, że wiece antipolskie 
odbyły się też w pow. podhajeokim, w Rakówou, 
Złotnikaoh i Iszkowie.

Na wiecu w Hynowioaoh (p. Brzeźany) od­
bytym w obecności par. Czubatego „dostało się — 
jak pisze „Diło*, panowy marszałkowy; uarid śmijau 
sia z toho porta*. Z iuioyatywy agitatora Baczyńskie­
go mieszkańcy zapadłej wioski w brzeżańszczyinie 
„oddal: oześć oieuiom robotników, poległyoh pedozas 
masakry w Petersburgu 22 styoznia z r.“ Parodiowi 
Czubatemu musiała się wtedy uśmiechać rola popa 
Gapoua.

W sprawozdaniu z ruehu wiecowego w pow. 
zbaraskim pisze referent „Diła* o „chuliganach i 
czornosotenciach wazeohpolskioh*. Jestto porównanie 
zarówno niemądre, jak prawienie w gazetach ruskioh 
e „hakacie* polskiej. Wiadomo bowiem, że ani 
jeden Rusin, nie padł dotyohczai ofiarą owyoh zmy­
ślonych „chuliganów i czamyoh secin* polskioh. W 
rozpędzie kraBomowezym pisze sprawozdawoa „Diła*, 
że Ukraińcom Boboym(?) jest kult noża i walki 
ogniem i mieczem. Widocznie hajdamaka współczesny 
uie czytał nic o rzezi humańskiej, o Goncie, Żeleźniaku 
i im podobnych „ohuliganaoh*.

Repertoar wiecowy zapowiada zjazdy; w Krem- 
niey (p. Jasło), w Złoozowie i Drohobyczu, gdzie 
w miejskiej sali teatralnej zapowiedziany jest występ 
dr. £ .  Oleśniokiego.

Jak wczoraj donieśliśmy, w  piątek ma się od­
być we Lwowie wszechukraińskie „wieże* demon­
stracyjne z udziałem kilkudziesięciu(P) tysięcy chło­
pów ruskich.

Ale i „twiordyje konsierwatisty* nie choą po­
zostać w tyle. I  im jest na rękę 4-przymiotnikowe, 
socjalistyczne hasło wyborcze. A zatem „konserwa 
rosyjska* z pod sztandaru „abszeziestwa Russkoj 
rady* zwołuje ua 2 lutego do Lwowa „wsienaroduoje 
wiecze*. „Manifest* dr. Dobrjanekawo liozy na 
przybycie „dziesiątek tysięcy*. Wiec ma się odbyć 
w „twiordorusskim* Nar. domu. Skoro w sali 
tego domu pomieśoi się około 1000 „rosyjskioh 
ludzi*, pytanie, co zrobią ze sobą sprowadzone ko­

lejami „wielotysięczne* rzesze Zapewne przymkną 
się do „swołoczy* ukraińskiej, wieoująoej na 
Wysokim Zamku. A cóż ua to powiedzą przewódoy 
„rosyjskich Gaiiozan* pp. J. A Dobrjańskij, L. A. 
Pawenckij, par. J. A. Dawidowicz, Monezałowskij i J . 
N. P<-łecb ?

P o d b u rza n ia  ha jd am ack ie . Z powiatu ska­
ł a  o k i e g o  piszą nam: Księża ruBcy w powieoie
Bkałackim naprowadzają ua wiece do gmin socjali­
stów i żydów, a korzystając z pomocy tych sprzy­
mierzeńców, zaczęli zacieiać charakter narodowy zgro­
madzeń i ściągają na nie mnóstwo włośoian polskioh. 
Na wiecach st, rozdawane i polskie broszury, jak 
np. Daszyńskiego i list otwarty ks. ściegiennego, 
poaourzająoy przeciw klerowi, przeciw władzy i dwo­
rom. Dwory polskie są tu bardzo nieliczne; inteli­
gencja polska w  missteozkach apatyczna i  mało 
czynna.

Otrzymujemy następująoe pismo: Oduośnie do 
notatki pomieszczonej w nr. 22 pod tytułem : „Pod­
burzania hajdamaokie* a dotyczącej mojej osoby pro­
szę na podstawie §. 19 ust. pras. o zamieszczenie 
następującego sprostowania: Nie prawdą jest, jakoby 
ua wiecu w Tartakowie 10 bm. d»pendent adwokuoki 
Nowakowski ze Sokala wzywał de zuiszozenia pała­
cu Zbigniewa hr. Lanskorońskiego, namawiał ohło- 
pów do strajku i upewniał, że  „panowie* muszą im 
grunta oddać, natomiast prawną jest, że ua wiecu 
w Tartakowie najusilniej wzywałem wiecujących, 
aby do żadnych nielegalnyoh ozy nów porwać się nie 
dali, strajk doradzałem jedynie na wypadek nie 
uchwalenia reformy wyborozej, o oddaniu gruntów 
chłopom przez „panów* nie mówiłem. — Dr. Michał 
Nosedkomhi.

Z Unozaeia piszą: Wczorąj hr. Potocki, któ­
ry ra przybył na lustraeyę starostwa, udzielił po- 
■łuohania naczelnikom gmin całego powiatn, radzie 
powiatowej i przybyłym deputaoyom. P. namiestnik, 
powołując się na słowa cesarskie, wypowiedziana do 
deputacyi ruskiej oświadozył, że rząd użyje wszel­
kich środków do utrzymania ładu i porządku. Wy­
jaśniał dalej projekt reformy wyborczej i potępił wy­
zyskiwanie tego projektu dla podhurzania luduośoi 
w celach agitaoyjnyoh. Wzywał następnie naczelni­
ków gmin i zebrane deputaoye polskie i ruskie, aby 
starali się uśmierzyć wzburzenie i uspokoić umysły. 
W przemowie do deputaoyi przełożeństwa zboru izra- 
eliekiego, p. namiestnik oświadozył, że uważa 
wszystkich mieszkańoów za równych i nie robi ża­
dnych różnio między wyznaniami, gdyż daleki jest 
od wszelkiego antysemityzmu. Zapewniał dalej, że 
według opracowanego rozkładu okręgów wyborczyoh, 
żydzi otrzymają 5 do 6 mandatów do rady państwa. 
Jeżeli reforma dojdzie do skutku, to żydzi będą 
mieli zapewnione 5 do 6 okręgów, jak to szczegóło­
wo wyjaśniał posłowi dr. Bykowi. Hr. Potooki kry­
tykował agitacyę za odrębuą kuryą żydowską, ua oo 
rz«d zgodzić się nie może i eo dla samych żydów 
byłoby szkodliwem.

Hr. Potooki wczoraj e 4 popołudniu wyjechał 
dc Husiatyua.

Sprawa podpułkownika Koka I ły . Rodzi­
na podpułk. audytora Zygmunta Hekajły, za­
mieszkała w Stanisławowie, otrzymała wiadomość, 
że Hekajło został w ubiegłym tygodniu zasądzony 
wt Wiedniu na 8 lat ciężkiego więzienia la  zbro­
dnię zdrady stanu.

K ron ika powMeehna.
J Soeyaliści w Wlednin. Z Wiednia telegra­

fują: Wozoraj wieczorem odbyło się przy lioznym 
udziale uczestników, w róśnyoh stronach miasta, 
sisdmnaśois socyalno-demokratyoznyeh zgromadzeń z 
porządkiem dziennym „reforma wyborcza do parla­
mentu*. Po zgromadzeniu na Landstrasse przyszło 
do nietnaoznego zatargu i  polioyą, która ohciała 
skonfiskować ozerwone sztandary, czemu uczestnicy 
usiłowali przeszkodzić. Dwie osoby aresztowano.

§ Zgon króla Chrystiana IX. Wczoraj już 
doniósł nasz tslegram o nagłym zgouie króla duń­
skiego Ohrystyana IX. Szczegóły o imieroi przyno­
szą dzisiejsze telegramy: Król Ohrystyan udzielał 
wczoraj przed południem, jak oo poniedziałku, audyen- 
oyj. Trwały one wczorąj bardzo długo, gdyż przed­
stawiło się królowi wiele ssób. Po audyeuoysoh 
zasiadł król w towarzystwie carowej wdowy i księ­
cia Jana sżlezwieko-holsztyńskiego do śniadania, 
podczas którego uczuł sie niezdrów, a o godz, S 
popoł, położył się do łóżka. Gdy stan króla pogor­
szył się, wezwano obu przybooznyoh lekarzy, któryoh 
zabiegi nie odniosły skutkn. Przy umierająoym byli 
obecni: oarowa wdowa i ks. Jan, oraz obaj lekarze. 
Następoa tronu przybył w  ohwili zgonu. Później 
zebrali się także inni ozłonkowie rodziny królewskiej. 
Śmierć nastąpiła o godz. 3 min. 10 popołudniu.

Chrystyan IX ur. 1818 r., ożeniony od r. 
1842 z następczynią tronu duAs&iego, ks. Ludwiką 
Wilhelminą, w 1852 r. naznaczony następcą trouu, 
objął rząd 15 listopada 1868 r., w parę dni później 
zatwierdził newą konsiytuoyę, w  której między 
iunemi Szlezwig został woleleuy do Daaii, skutkiem 
ozego wynikła wojna z Rzeszą niemiecką; pokojem 
wiedeńskim zrzekł się księstwa Szlezwigu, Holsztynu 
i Lauenburga. Drugi syn zmarłego został królem 
Greoyi, jako Jerzy I, starsza córka Aleksandra za­
ślubiła księcia Walii, obecnego króla Edwarda, księ­
żniczka Dagmara wyszła w r. 1866 za nastę­
pcę tronu rosyjskiego, późniejszego oara Aleksan­
dra III.

Dziś w południe nastąpi proklamacja nowego 
króla Fryderyka VIII.

§ Bal U dwora, zapowiedziany na 4 lutego, 
został — jak z Wiednia telegrafują — odłożony 
z powodu żałoby po śmierci króla duńskiego Ghry- 
styana IX.

§ O zdrowiu Edwarda V II. króla angielskie­
go krążą znowu niepokojące pogłoski. Lekarze za­
bronili mu palió. Jedni sądzą, że w gardle są ślady 
raka, inni twierdzą, is  tylko aztoia, na którą król 
oddawna cierpi, w  ostatnich czasach się wzmogła.

$ T n se n la m  P aderew sk iego . Słynny mistrz 
tonów, który, jak wiadomo, tej zimy powrócił z 
Australii, obrał siedzibę w Rion-Besson, koło Mor- 
ges, w pobliżu Lozanny. Pałac z parkiem i ogroda­
mi nabył Paderewski za 450.000 fr. od hr. Le 
Marroy. Najpiękniejsze owoce i kwiaty znajdują się 
w tem tnsculum, a hodowlą ioh zajmuje “i? 18
szozególniejezem zamiłowaniem pani Paderewska. 
Winogrona z jej winnic poayłane bywają na dwory 
monarsze. Zapobiegliwa gospodyni zajmuje się też 
hodowlą rzadkioh okazów kur. Jest też w Rion- 
Besson pięcna owczarnia. x».ról Edward darował pp, 
Paderewskim bardzo rzadkie okazy owiec.

Korespondent „N. W Journ.* zwiedził tymi 
dniami siedzibę naszego rodaka. Pisze, ża wnętrze 
pałacu jest urządzone ełegauoko, w stylu empire. 
Wa wszystkich niemal pokojach znajdują się forte­
piany różnej wielkości. Biurko p. Ignaoego zdobią 
fotegrafio monarohów z własuoręozną dedykaoyą i po­
dobizny wybitnyoh wielbioieli. „Honorowe* miejsca 
ząjmuje fotografia królowej włoskiej.wywalczyć to, oo było do wywalczenia.

„Merkur“ „.„"Sa palarnia kawy ^
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Od sk rzętn o śc i n a szy ch  
p ań za w i I pomyŁIny 
s ta n  zd row ia  rodzin y!

V \ K ath re ln era
h j f \  K nelppow ska
^ ^ 9  k a w a  s łodow a
J est z p ow odu  sz cz e g ó in e g o  sp osob u  
p rzyrząd zen ia  K athreinera n a d zw y cza j  
sm a czn ą , p rz y s p a rz a ją c ą  zd ro w ie  i ta n ią , 
w o b ec  c z eg o  p o s ia d a  n ieo cen io n e  z a le ty  
d la  k a id e g o  g o sp o d a r stw a  d o m o w eg o !

K upując t e n  a r ty k u ł  sp o iy w c z y  na­
le ż y  w y ra ź n ie  w y m ie n ić  n a z w ę  K ath -
r e in e ra o r a z  ż ą d a ć  ty lk o  o ry g in a ln y c h  
p a k ie tó w  z a o p a tr z o n y c h  z n a k ie m  
o c h ro n n y m  :K siąd z  p ro b o sz c z K n e ip p .

jest przeto nąjłatw iejazem  do s traw ien ia , nie 
sprawia n igdy  za tk an ia , a  p rzy  najw yborn ie j­

szym smaku Ja s t nadzw yczajnie tanie.
Prawdjdwe tjlko ■ n»rwl»klem .

/ q  \  J o d a n u  H a f f  / Ł .  >.
U.Wmm . \  1 ■ marką ochronną »lwa* /A m a y i l

P acz k i po •/« klgr. 90 h a l  ( h A ^ I L

Waaądaie do nabycia. >

PaderewtiKi żyje w odosobnieniu; rzadko kiedy 
opuazcza progi domu. Przyjmuje chętnie kilku naj­
bliższych przyjaciół. Do ich rzędu należy dr. Oeró- 
■oles z Morges, pierwsza powaga lekarska w Szwaj- 
oaryi. Obecnie cieszy się artysta wyśmienitem zdro­
wiem. Grywa codziennie po 6 do 8 godzin. Obecnie 
pracuje nad nową operą, która jest na ukończenia. 
Skomponował też kilka utworów fortepianowych, 
które będzie grywał na najbliższej tournśe. Mistrz 
świadczy wiele dobroczynności cichej; pomaga nie­
zamożnym artystom, a przedewszystkiem swym ro­
dakom. Autograf na swej fotografii umieszcza tylko 
za pieniądze, które obraca na cele dobroczynne. Nie­
dawno miał Paderewski grać w Morges na wieczor­
ku dobroczynnym. Artysta zobowiązał się do tego 
pod warunkiem, aby ceny były nizkie, by i nieza­
możni mogli go usłyszeć. Tymczasem jakiś speku­
lant wykupił wszystkie bilety po 10 fr. i wysprze- 
dał je bogatym Anglikom i Amerykanom po 500 a 
nawet 1000 fr. Gdy się o tom artysta dowiedział, 
rzekł, że będzie koncertował tylko pod warunaiem, 
jeżeli spekulant zwróci wszystkie bilety i te będą 
rozsprzeaane po cenie pierwotnej. Tak się też stuło, 
a niesumienny człowiek musiał ażiotaż ciężko sapo- 
kutować.

W  Australii zgotowano mistrzowi pizyjęoie 
królewskie. Ulice w Melbourne były dekorowano, jak 
na powitanie monarchy. Gdy wysiadał z okrętu, wi­
tały go deputacye i rada municypalna. Damy zasy­
pały go kwiatami. Paderewski żywo się teraz inte­
resuje sprawami pod zaborem rosyjskim i co tydzień 
wysyła pieniądze na głodnych Warszawian. Obecnie 
10 ubogich rodzin z Królestwa znalazło przytułek n 
pp. Paderewskich. Korespondent niemiecki kończy o- 
powiadanie słowy: „Der internationalstc Kfinstlsr ist 
der gluhendste Patriot*.

§ Koszty kongresu wersalskiego nie są
ustalone i zalbżą od okoliczności. Gdy prezydent 
republiki w ciągu urzędowania poda się do ay- 
misyi, państwo wydaje na przygotowanie całego 
aparatu wyborczego w Wersalu 18.000 franków. 
Skoro atoli wybór ma byd dokonany w cząsie nor­
malnym tj. po wygaśnięciu 7-lecia rządów jednego 
prezydenta, koszty są znaczniejsze. Pałac się od­
nawia, mebla itd. odświeża, zaprowadza się światło 
elektryczne i telefony i tak wydatki jednodnio­
wego posiedzenia w Wersalu dochodzą do 80.000 
franków.

§ M odlitw a w y b o rc z a . Prymas Anglii, aiey- 
bisknp of Canterbury i arcybiskup Yorku polecili 
odmawiać w kościołaoh w okresie wyborów następu­
jącą modlitwę : .Najwyższy Stwórco, zanosimy przed 
Twe stopy korne modły o błogosławieństwo dla tego 
królestwa, a w szczególności w obecnym okresie 
wyborczym o hojne łaski dla wszystkich wyborco w 
członków parlamentu. Niechaj pomną oni, że ich 
głos jest darem, ud Ciebie danym; niech oświaooni 
duchem Bożym wybierają ludzi, którzy uczestnicząc 
potem w wielkiej radzie narodowej, będą służyli 
Tobie na chwałę, na pożytek kośoioła i ojczyzny i 
na powodzenie naszego władcy. Kornie Cię prosimy, 
o Boże, byś sprawami naszemi tak pokierował, aby 
wśród nas zapanował pokój, azozęśoie, prawda i 
sprawiedliwość, ku przychylnośoi naszej i przyszłych 
pokoleń. “

U  R ek o rd  chyżośei. Z Nowego Jorku donoszą, 
że ubiegłego tygodnia, podczas wyścigów samocho­
dów w Ormond Beach automobil Stanley osiągnął 
nieznaną dotąd chyżość. Najszybszy bieg samochodu 
wynosił dotąd 174 kilometrów na godzinę. Stanley 
przejechał milę (1609 kilometrów) w ciągu 80 7 se­
kund; to znaczy przebiegł 188 kilom, na godzinę.

Ze stowarzyszeń
Komitet koloni, k tó ry  pod protektoratem  hr. 

Dzieduszyckiej urządza ran t 8 lutego w salach Ka­
syna donosi, że po bilety  i zaproszenia można się 
zgłaszać codziennie od 11—13 w Kasynie miejakiem 
we Lwowie.

Głosy publiczności.
ODEZWA.

W parafii ob. łać. Wojutycze, powiat Sambor, 
jest kościółek mały, murowany, zbudowany przed 
800 laty, kiedy cała ludność wynosiła 900 dusz. 
Obecnie przez parcelacyę obszaru Wola baranieeka i 
przez wzrost miejscowej ludności, wynosi liczba dnsz 
1050. To też kościółek ten okazał się bardzo maleń­
ki, by mógł wygodnie pomieścić parafian na nabo­
żeństwie; stąd ścisk nie do opisania i ogromna nie­
dogodność dla parafian, którzy nieraz po 2 mile mu­
szą iść do kościoła. Z tego też powodu wielu odcią­
ga się od kościoła i przestaje chodzić na nabożeń­
stwa, udając się do okolicznych cerkwi, co amraża 
ich na wiele nieprzyjemności, a co gorsza, że wy­
chodzi to na niekorzyść dla obrządku łacińskiego i 
tych resztek Poloków, rozrzuconych po ruskich gmi­
nach. Konieczną więc okazała się potrzeba powię­
kszenia kościoła, by zapewnić parafianom jaką taką 
wygodę na nabożeństwie, zwłaszcza w zimie i nie 
odstręczać daleko mieszkających od obrządku łaciń­
skiego, a tern samem wyratować od wynarodowienia. 
Pociągnie to za sobą koszta około 25.000 kor. Je­
dnak tutejsi parafianie nie są w Btanie własnymi 
funduszami tego dokonać ani za 20 lat, gdyż lu­
dność tutejsza uboga, grunta rozdrobnione tak, że 
nieraz na jednego właściciela przypada 1/16 morga; 
a i Mazurzy koloniści nie zamożni, bo nietyiko, że 
wyczerpali swoje zasoby na kupno gruntów i budo­
wę domostw, ale jeszcze zadłużyli się w różnych 
bankach. Dlatego podpisany komitet parafialny w 
iuiię miłośni Boga i Ojczyzny zwraca się z błagalną 
prośbą do litościwych serc braci Polaków w całym 
kraju — o ratunek dla nas. Bóg Wam Bracia za­
płaci z* najmniejszy datek, a gorące modły wdzięcz­
nych braci Waszych uproszą błogosławieństwo dla 
rodzin Dobrodziejów, którzy pomogą do zbożnego ce­
lu. Łaskawe datki przyjmuje ks. Franciszek Dobro­
wolski proboszcz obrz. łać. w Wojutyczsch poczta 
Nadyby.

Z komitetu parafialnego ob. łać.
Ka. Franciszek Dobrowolski.

Jan Babiński.
K rzysztof Fabian.

X  c a ł e g r z
W iedeń. Pada tli dziś deszcz przy silnym 

wietrze.
NoWy Jork. Kapitan okrętu „Generał Slo- 

kum“, skazany został na dziesięć lat więzienia. 
Przy katastrofie tego okrętu, spowodowanej, jak wia­
domo, niesumiennością zarządu, padło ofiarą skoło 
800 osób, przeważnie dzieci. Opinia publiczna doma­
ga się ukarania jeszcze inspektorów okrętu i innych 
funkeyonaryuszów.

Paryż. W Rheims zastrajkowała służba tram­
wajowa z powoda wydalenia pewnsgo robotnika.

B t u  p o w le tn a .  Sprawozdanie centralnej sta 
eyi meteorologicznej we W iedniu i aastryackich kolei 
państw owych. Dnia 23 stycznia 1908 r. o godz. 7- 
rano. Czemiowce +2'5, Tarnopol— —. Lwów + 2-0. 
Skole —•— Przemyśl —•—. Jarosław  4-2-2. Tarnów 
— • Nowy Zagórz —•— Kraków +2 '5 . P ra g a  + 2  6 
"Wiedeń +5'6. 8emmerini{+5-6 Budapeszt —8-4. lich) 
— 8 8 Riva + 0  9 Tryest, + 0 ‘8 Celsynsza.

Rncl artystyczno-Utaracli
* P ro t Henryk Melcer, którego koncert od­

będzie się we Lwowie w sali Sokoła 2 lutego, kon­
certuje 6 Intego w Zakopanem, zaś 16 lutego wy­
stąpi w Pradze w Budolfinum. Zaproszony przez 
czeskie tow. muzyki kameralnej do wypełnieiia ca­
łego programu sonetami ną fortepian i skrzypce, o- 
degra prof. Melcer wraz z skrzypkiem Ondrziczkiem 
sonaty Beethorena, Straussa i Brahmsa.

* W letnók’ ko lendow y . „Maryańskie Dzieło
miłosierdzia", powstałe z łona członków lwowskiej 
Sodalioyi panów, którego zadaniem jest moralna i 
matdiyalna opieka nad młodzieżą, urządza dwie cie­
kawe artystyczne andycye. Pierwsza z nich odbędzie 
się w salach Sodalioyi w piątek 2 lutego o pór do 
5 po południu i nosi tytuł: „Wieczór kolendowy*. 
Program obejmuje utwory: Studzińskiego, Botazza, 
Jansena, Perosiego (monetty), dalej pastorałki włoskie 
i francuskie, wreszcie suitę kolend polskich układu 
Niewiadomskiego i Kuczyńskiego. Bzeozy te wykona 
produkujący się po raz pierwszy publicznie chór 
kościelny im św. Cecylii (dyrygent p. Sielańeki, 
członkowie szkoły śpiewu p. Dąbrowskiej-Skowroń- 
skiej). W dalszym ciągu prof. M. ŚWierzyński przed­
stawi na fisharmonium kompozycje pastoralne wło­
skie i niemieckie, aa zakończenie zaś usłyszeć mamy 
„Hymn alumnów polskiah w Rzymie* i „Hymn pol­
ski*, pióra Nowowiejskiego. Druga audycya pod pa­
tronatem p. Krystyny hr. Potockiej odbędzie się 3 
marca w Filharmonii zs współudziałem p. Oleskiej, 
p. Dianniego, „Lutni" i orkiestry pod dyrekcją p. 
Konopaska.
Repertuar Iw ew skleie teatru m ie lik ie ie

W e środę „Pajaca11 i „Cavalleria rusticana". wy­
stęp p. Boyer. p. Cam m aroty i Szymańskiego.

W ciw artek  „Piwowarzy", Bergstróm s.
W Piątek popoł. „Betleem polskie" R ydla, w ie­

czór „Carmen", w ystęp F rancuzk i p Boyer, C&nuna- 
ro ty  Maryi M okrzyckiej-Pilarz i innych.

W  sobotę „W alkirya" W agnera; w ystęp Aleksan­
d ra  Bandrowskiego, Jan in y  Korolewicz-W aydowej, 
Maryi Gemberzewskiej, Mossoczy’ego i Szymańskiego.

Z M B A K O W A  -
(Telefonem i pocztą.)

— „Nowa Reforma* donosi, że zapewne już 
w bliskim czasie w krakowskim krajowym sądzie 
karnym, odbędzie się proces prasowy wskutek skargi 
prof. dra Bujwida przeciw redakcji „Naprzodu*, 
z powodu artykułów o nieporządkach w Zakładzie 
szczepień ochronnyoh przeciw wściekliźnie.

Z W A R S Z A W ?
(Pocztą.)

— Socjaliści rozpędzali onegdaj przemocą na 
Grzybowie, na ulioy Czerniakowskiej, na Nowolipiu, 
Mokotowskiej, Źelaen«j, Nowem Mieście, małą dzia­
twę ze szkół peczątkowych, idącą na naukę.

— Z Żyrardowa przywieziono onegdaj 230 
osób, przeważni# robotników, uwięzionyoh nie wia­
domo za co i zamknięto ich w warszawakiem wię­
zieniu. Równocześnie przywieaiono z Budy guzow- 
skiej stu Uwięzionych tam robotników.

—  Właściciele większych drukarń warszawskich 
uchwalili ze względu na ssykany i rewizje polieyj- 
no-wojskowe drukować rzeczy tylko centuralne.

Z  K IJ O W A .
— Od 1 lutego st. st. zacznie wychodsió w 

Kijowie „Dziennik Kijowski", pierwszy w ogóle or­
gan polski w tamtejszych prowincjach. Wydaweą i 
nacielnym redaktorem tego pisma jest Włodzimierz 
hr. Grocholski, właściciel Hryeowa na Wołynia, re­
daktorem technicznym p. Witold Lewicki. Komitet 
redakeyjny stanowią pp. Joachim Bartoszewicz, Wil­
helm Kulikowski, Stanisław Zieliński i Lyehowski. 
Pismo to, odzwierciedlając iyoie społeczeństwa pol­
skiego la  kresach, stać będzie na straży jego inte­
resów narodowych, skonomiczuych i kulturalnych.

Z  P U K N A H A .
(Telegrafem i pocztą.)

— Pierwszy na Ślązku wiee „Straży* odbę­
dzie się w niedzielę d. 4 lutege.

— P. Piądzyński Skąpy nabył od Niemca 
Thiedego z Zalesia folwark obszaru 400 mórg i u- 
biegł komisję kolonizacyjną, która ofiarowywała o 
2000 o r.ek  więcej. Folwark ten graniczy ze Skar­
pą i jest podobno najlepszym kawałkiem ziemi w 
pow. złotowskim w Prasach zachodnich,

Telegram]! i telefonematy
z dnia 30 stycznia 1906. 

w sprawie reformy wyborczej.
W iedeń. (Tel. wł.) Wiadomość, podana 

przez gazety niemieckie, jakoby posłowie należący 
do polskiego centrum ludowego uchwalili złożyć 
m andaty w razie trudności z reformą wyborczą, 
jesi nieprawdziwą. Na zebraniu Centrum ludo­
wego o złożeniu mandatów nie było mowy.

W iedeń. (Tel. wł.) Pomiędzy Niemcami 
niezadowolenie trwa. Z obecnej proporcyi gło­
sów Niemcy nie chcą ani jednego ustąpić, Czesi 
zaś żądają powiększenia nietyiko głosów cze­
skich, ale wszystkich słowiańskich. Czesi są 
przychylnie usposobieni dla wzmocnienia auto­
nomii.

W iedeń. (Tel. wł.) W Budziejowicach od­
było się główne zgromadzenie Związku chłop­
skiego Czeeh, Morawy i Dolnej Austryi. Zebrało 
się przeszło 200 delegatów. Zgromadzenie uchwa­
liło daleko idące żądania w kierunku agrarnym , 
ale stanowczo sprzeciwiło się reformie wyborczej 
br. Gautscha.

Zgromadzenie uchwaliło ubolewanie, że 
rząd podkopał własną powagę wobec argumen­
tów z ulicy, nieustannie się cofając. Wobec nie­
równomiernego rozdziału obywatelskich obo­
wiązków jest równy rozdział obywatelskich praw 
niepodobieństwem, a wniesienie reformy wybor­
czej właśnie w obecnej chwili nie jest wcale 
na czasie.

Rada państwa
Posiedzenie dzisiejsze.

W iedeń. Na początku dzisiejszego posiedze­
nia izby posłów prez. Vetter zawiadomił, że p. 
Garapich złożył mandat.

R ząd przedłożył projekt ustawy w sprawie 
ulg podatkowych dla przebudowań i budowli w 
celach asanacyjnych i komunikacyjnych w K ra ­
kowie.

Kierownik ministerstwa oświaty zaw iada­
mia że c o f a  p r z e d ł o ż e n i e  w upra­

wie z a ł o ż e n i a  f a k u l t e t u  w ł o ­
s k i e g o  w R o v e r e d o .

Odczytano szereg interpelacyj i wniosków, 
między innemi interpelaeyę p. J a w o r s k i e ­
g o  w sprawie zakazu zgromadzenia ludowego 
przez starostę lwowskiego w jednej z miejscowo­
ści powiatu lwowskiego ; p. L i c h t a z żąda­
niem wyjaśnienia, czy prawdą jest, co niektóre 
gazety doniosły, iż ruch na kolei Północnej od­
bywa się już na rachunek państwa ; tegoż posła 
w sprawie zamknięcia granicy serbskiej.

P. C b o c wnosi, ażeby ze względu na 
niewyjaśnione stosunki na Węgrzech usunięto z 
porządku dziennego punkt pierwszy, tj. kontyn­
gent rekruta, a natomiast przystąpiono do obrad 
nad ubezpieczeniem urzędników prywatnych. 
Wniosek ten odrzucono,

Izba p r z y s t ę p u j e  d o  p o r z ą d ­
k u  d z i e n n e g o ,  tj. do pierwszego czyta­
nia u s t a w y  o k o n t y n g e n c i e  r e ­
k r u t a .

P. Praszek (mówca contra) oświadcza, że 
głosował za wnioskiem Choca o usunięcie tej 
sprawy z porządku dziennego, ponieważ jest rze­
czą niebezpieczuą, żeby wielkie stronnictwa sło­
wiańskie wdały się obecnie w dyskusyę nad kon­
tyngentem rekruta, nie stawiając osobnych żądań 
wobec lego, ze w razie osiągnięcia kompromisu 
na Węgrzech, Węgrom przyznane będą zapewne 
znaczne koncesye, tego zaś, eo się da W ęgrom  
na polu wojskowem, powinni dla siebie żądać 
także Czesi i Polacy.

d r. Sternberg oświadczył, że arm ia nie 
tylko jest koniecznością państwową, ale także 
instytucyą wychowawczą dla ludu, jednakże po­
winny być w niej szanowane uczucia religijne i 
patryotyczne. W oetrych słowach atakuje mówca 
kierowników armii, następnie ministrów, a 
zwłaszcza ininistra spraw zagranicznych za jego 
stanowisko wobec serbsko bułgarskiej unii cło- 
wej. Mówca zaznacza w końcu, że kontyngent 
rekratów musi być uchwalony, choćby ze wzglę­
du na pozory konstytucjonalizmu.

Przemawiali następnie posłowie Kratochwił, 
Onciul, poczem zabrał głos prezes gaci netu 
G a u t s c h i odpierał ataki, wymierzone przeciw 
jego osobie przez Sternberga, które miały podać 
w wątpliwość prezydenta ministrów jako  szefa 
rządu. Prezea gabinetu stwierdza, że faktycznie 
pewna osoba bliska mu, popełniła swego czasu 
nieprawidłowości w służbie państwowej, lecz na­
tychmiast ze służby państwowej wystąpiła, zrze­
kając się wszelkich nabytych praw. Stało się to 
w czasie, gdy prezes gabinetu w ogóle żadnego 
wpływu na kierownictwo rządu nie miał ani w 
żadnej styczności z prasą nie pozostawał.

Co się tyczy drugiego faktu sprawy syna 
prezydenta ministrów, to ten obecnie jako kon- 
cepista w ministerstwie spraw zagranicznych, 
przydzielony jest do ambasady w Paryżu i w tym 
charakterze pobiera należące mu się dodatki. 
Z tych dwóch przykładów niech izba oceni, na 
jakie ataki narażony jest człowiek, zajmujący 
stanowisko polityczne Ocenę postępku Sternberga 
pozostawia mówca Izbie (Oklaski).

Następnie przemawiał Fresl.
Posiedzenie trw a dalej. godz. 8-30.
Hr. W. D z i e d u s z y c k i  dziś jeszcze 

przemawiać będzie.
W iedeń . (Tel. wł.) Przebieg posiedzenia 

dzisiejszego nie interesujący. Dzieduszycki mówić 
będzie około 5; złoży krótką deklarację, że bez 
względu na ufność lub nieufność do rządu, Koło 
polskie głosować będzie za ustawą rekrutową 
jako koniecznością państwową.

W ledoń. (Tel. wł,) Ustawa k o n g r u a l -  
n a stoi jako pierwszy punkt na porządku ju ­
trzejszej komisyi budżetowej.

Ustawa o proweniencji chmielu.
Wiedeń. (Twł.) Komisya parlam entarna 

Koła polskiego zaprotestowała wspólnie ze styryj­
skim posłem Berzem i czeskim członkiem wy­
działu krajowegp Urbanem przeciwko wniesio­
nemu dzis przez rząd, a zwróconemu w pierw­
szej linii przeciwko interesom Galicyi projektowi 
ustawy o proweniencyi chmielu.

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega w Izbie posłów 

pogłoska, że szanse porozumienia z koalicyą wę­
gierską znacznie się polepszyły.

W iedeń. Dziś nadeszła do Wiednia drogą 
telefoniczną wiadomość z Budapesztu, że szanse 
pokoju pomiędzy koroną a koalicyą znacznie 
wzrosły. Mnożą się pogłoski, że już pod koniec 
tego tygodnia zamiast gabinetu bar. Fejervary’e- 
go obejmie władzę rząd, na którego czele stanie 
polityk, zbliżony osobiście do koalicyi. Będzie to 
gabinet tymczasowy, który załatwi wszystkie ko­
nieczności parlamentarne i przygotuje przyjście 
do steru gabiuetu stałego.

B udapesz t. „Pester Lloyd“ dowiaduje jię, 
że ustępstwa, które hr. Andrassy wywiózł z Wie­
dnia dla koalicyi, nie są wprawdzie zbyt wielkie, 
ale że ogolne pragnienie pokoju jest tak wielkie 
we wszystkich stronnictwach koalicyjnych, że 
nawet te koncesye niezbyt wielkie wystarczą do 
zawarcia kompromisu.

Wojna cłowa z Serbią.
B erlin . „Voss. Ztg.“ donosi z Wiednia, że 

pomiędzy hr. Gołuchowskim a posłem serbskim 
dr. Yuiczem odbyła się konfereneya. Fakt ten 
nadaje prawdopodobieństwo pogłoskom, że za­
targ serbsko-austryacki już w tych dniach skoń­
czy się w sposób pokojowy.

Z ziem polskich.
W Petersburgu krążą pogłoski, że dnia 2 

lutego ma się tam  odbyć specyalna narada, po­
święcona sprawom polskim. W naradzie tej 
uczestniczyć ma i jenerał- gubernator warszawki 
Skałon. Narada ta  zainieyowaną została przez 
hr. Wittego, który miał jakoby wyrazić gragnie- 
me „pokojowego załatwienia" kwestyi polskiej.

Z Warszawy donoszą do „N. Ref.* Wskutek 
deputacyi popów chełmskich do Petersburga na 
kazano, dla ratow ania zagrożonej masowem prze­
chodzeniem n a  katolicyzm ludnośei prawosław­
nej, wysłać z K ijow a do Lublina specyalnych 
delegatów w osobach gubernialnych urzędników, 
Kosacza i Lewickiego. Mają oni dokonać ro z­
działu tej części Królestwa Polskiego, której ca­
łość zagwarantowano traktatem  wiedeńskim z 
roku 1815. W  ten sposób Chełmszczyzna i Pod­
lasie przydzielone będą do generał-gubernator- 
stwa kijowskiego, a znaczna liczba miejscowo­
ści w Lubelskiem przypadnie gubernii wołyńskiej 
wraz z powiatem wlodawskim, pozostałe zaś 
miejscowości przyłączone zostaną do gubernii 
grodzieńskiej.

„Słowo* warszawskie donosi: Obywatele 9 
okręgu urządzili w niedzielę w sali sto w. techni­

ków zebranie przedwyborcze, na które zaproszo­
no przeważnie osoby ze sfery robotniczej i rze­
mieślniczej, razem przeszło 800 osób. Przybyli 
prawie wszyscy. W  dyskusyi wyjaśniono istotę 
sejmu państwowego, sprawę wyborów i planu 
działania. Kilku mówców ostro krytykowało sejm 
i wybory; domagało się biernego bojkotowania 
sejmu państwowego, większość jednak przema­
wiała za potrzebą pracy społecznej na tern polu 
Uchwalono olbrzymią większością przystąpić do 
wyborów,

(Tel. Gaz. Nar.)
P e te rsb u rg . „Nowosti* donoszą, że w K ró ­

lestwie polskiem ma być zarządzona r  e w i z y a 
s e n a t o r s k a .  Do rewizyi takiej rząd ucieka 
się w nadzwyczajnych wypadkach. Cesarz dele 
guje do jej przeprowadzenia senatora, obdarzo­
nego wyjątkowo zaufaniem, niezależnego od władz 
miejscowych i wyposażonego w szerokie pełno­
mocnictwa. Obecnie ma być rozpatrzona w dro­
dze senatorskiej rewizyi kwestya, czy ludność 
Królestwa Polskiego żywi dążenia separatysty­
czne, jak to przedstawia biurokracya, domagają­
ca  się dlatego stosownych środków w celu stłu­
mienia pwygotowywanego według niej buntu. 
Wyniki rewizyi mają dostarczyć Dumie wskazó­
wek przy rozstrzyganiu sprawy przyszłego stano­
wiska K rólestw a polskiego.

„Nowosti* donoszą też, że ś r o d k i  r  e- 
p r e a y j n e  w Królestwie polskiem b ę d ą  
z n i e s i o n e  w najbliższej przyszłości.

Szkoły.
W arszaw a. Do „K uryera warsz." donoszą 

z Petersburga: Posiedzenie wieczorne d 19 bm. 
związku akademickiego poświęcone było wyższym 
instytucyom szkolnym Królestwa polskiego. Prof. 
Karejew witał obecnego gościa polskiego p. K o­
złowskiego, który odpowiadał w duchu zbliżenia 
się rosyjsko-polskiego i mówił o położeniu wytwo- 
rzonetn przez stan wojenny. Mowa wywoływała 
przeciągłe oklaski.

W arszaw a. Na podanie włościan gmin 
w pow. kouińskim gub. kaliskiej, wniesione do 
ministerstwa w sprawie nauczania po polsku 
w szkołach, nadeszła odpowiedź tej treści, że 
w azkołach jednoklasowych i w niższych klasacn 
dwuklasowych szkół w Królestwie polskiem, w 
których większą część uczących się stanowią 
Polacy lub Litwini, nauka wszystkich przedmio­
tów, z wyjątkiem języka rosyjskiego może od­
bywać się w języku polskim lub litewskim.

Z  H o s f S .
Na K aukazie ,

Tyflls (Pet ag.). Na szefa sztabu general­
nego Griaznowa wykonano zamach za pomocą 
bomby. Generał zginął na miejscu. Sprawca za­
machu uwięziony.

na term ina -00 do O 00. Owies obroczny gotow y 6-20 
do 6-40. Owies obroczny a a  term iny 0-00 do 000. Ję­
czmień pastew ny 600 ao 6-30, jęczmień brow arniany 
6-60 do 7---. Rzepak 18 00 do 18-25. L nianka O.— do 
O—. Groch pastew ny 7'50 do 7 80, groch do gotow a­
nia 8-50 do 10-00. Wyka 9-25 do 10 00. Bobik 6 3 i do 
660. Hreczka 00-00 do —\  K ukurudza cow* za 5-> kilo 
O-— do O-—  kukurudza s ta ra  0 'O O  do 3-00, chmiel 
nowy za 56 k ilo —■— d o —■—. chmiel sta-y  — do — 
Koniczyna czerwona 50’— do 65*— kooiczy la  biała 
45'— do 60-—, koniczyna szwedzka 6r — do 751—. Ty­
motka 22'— do 27—

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 3800 do S3'25. Spirytus paritas Tarnopol na te r­
miny — — do —•—, sp iry tus paritas Tarnopol eks- 
koatyngentow any 21-— io 21-25.

In d sp etz i dnia 39 stycznia. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano pszenicę na paździor. 16-88 — 
1688, pszenicę na kwiecień 17'<>6—17-10, żyto na paź­
dziernik 000-00 - -  00'00, na kwiecień 13-94 — 18 96.
owies ua październik —•----------' —. na kwiecień L906
1502—1504, kukurudza ua maj 13.9Ł —13-96, rzepak 
na s.erpień 27 70 -2 7  90.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: m ierna.
Usposobienia: spokojne.
Pogoda : piękna.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń 80 stycznia (Telegram „Gazacy 

Narodowej"). /,amknięciegiełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu. A kcje austryackiego zakładu k re l 
wego 677-00, węgierskiego zakłada kredytowego 393 50 
Amglobanku 32710, Uuionbanku 563'00, Banku d a 
krajów koronnych 441 75 Bankvareinu 56375, Bodea- 
creditu 1089-00 galicyjskiego Banku hipotecznego 554-00 
kolei państwowych 668 25 kolei połndniowej 124 25 
tram w aju  A. —■— B. — , kolej E lbenthal 446 00 
kolei północnej 5680 kolei czerniowieckiej 580-00, al- 
piny 5382ó R im a W uranya 588-25. praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2670.— fabryki broni 565 —, tureckie 
tytoniowe 367-00, galicyjskiego karpacaiego Towarzy­
stw a nartowego 693-00 oblig. węg indemniz 96-50. 
ren ta m ajowa 100-10, auatryacka renta koronowa 
100-20, węgierska ren ta koronowa «6 50, 56-let. lis y 
Towarzy stwa kred. ziemskiego 9915, l-proceuto *e 
lis ty  banku hipotecznego 98 65 4 i pół procento we 
lissy banku krajowego 100-80, 5-procentowe listy  Bum. 
kuj hipotecznego 11175 4-proceut Banku kraj. 99-55,
4 i  pół prc. Banku kraj. 101-55, 5-procentowe teoma-
u&Lu obliguoye Banku kraj. — —, 4-procentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 99 50, 4- procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1993 9805 4-procentowa, po­
życzka m iasta Lwowa 98 06, losy turecaie 149 25 
marki 117 41, ruble 251-—.

Nowy kol duński.
Kopenhaga. Proklamacya nowego króla 

Danii Fryderyka VIII. dziś nastąpiła.
Prezydent ministrów z okazyi zmiany tronu 

wręczył nowemu królowi dymisyę gabinetu a król 
wyraził nadzieję, że ministrowie będą dalej pełnić 
swe obowiązki. Według tymczasowych postano­
wień ma sprawa formalnie być załatwiona na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady gabinetowej.

Dziś o 3 popoł. zbiorą się ezłonkowie par­
lamentu w sali folkeetingu celem wysłuchania 
orędzia o wstąpieniu na tron.

Konfereneya w Algeciras-
A lgeeiras Według urzędowego komunikatu, 

wydanego o wczorajszem posiedzeniu, przystą­
piła konfereneya marokkańska do zbadania przed­
łożonych przez delegatów marokkańskich propo- 
zycyj w sprawie podatków. Sprawę podwyższania 
ceł odroczono aż do nadejścia dla delegatów 
wyjaśnień od ich rządów. Dzisiaj dalsze oficyal- 
ne posiedzenie.

Walka antikościelna we Francyi.
P ary ż . Przy sposobności spisywania inw en­

tarza kościelnego prawie wszędzie proboszczowie 
założyli protest przeciw podobnemu postępowa­
niu W niektórych miejscowościach nie można 
było z powodu oporu księży dokonać spisu, w i  

innych przyszło do burzliwych zajść.

To i owo-

Źle zrozum iane.
— Pojmuję boleść pani i  powodu utraty mał­

żonka, lecz proszę nie poddawać się rozpaczy. Pani 
wiesz, w ciem powinnaś szukać ukojenia.

— Ba, panu się zdaje, że wdowie z czworgiem 
dzieci będzie tak łatwo znaleźć mężel

W yjątek z odczy tu .
„Z powodu nałogu pijackiego ileż to razy roz­

bija się szozęście małżeńskie, a jeszcze częściej szkło 
i porcelana !“

NADESŁANE
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecam y

4% L isty  zastawne Tow. kred. ziem sk. 
4°/o i 4*/f°/o « n Banku krajowego 
4 % i4 ł/»°/o » „ B inku  hipoteozn.
4% i 4Va°/e pożyczki m. Lw ow a.

P tp ie ry  t* k u p u jem y  i sp rzedajem y  n a j­
k o rzy stn ie j .

Sokal Ł Cition
bom bankowy i kantor wymiany.

zaproszenia ślubne 
'1 i balowe, etykiety 

jednokolorowe i Toarwne, karty  adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, m a­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

MM a r t y s t y c z i - l e a f a yi f lr if f lia  Pillera i Spółki,
Lwów, Łyczaków  8.

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i Darwne, i

Dział ekonomiczny
/J Opłaty stacyjne. Wiedeński korespondent 

„Czasu" pisze: Niedawno temu wystąpiło minister­
stwo kolejowe z projektem podwyższenia opłat ma­
nipulacyjnych. W parlamencie powstała wrzawa i na 
wniosek pos. Pesohki jednomyślnie projekt potępiono. 
Obecnie ministerstwo kolejowe wręcz zadrwiło sobie j 
z uchwały parlamentu i kiedy upadł projekt — 
ruszyło konceptem. Bo inaczej, jak konceptem, na ! 
zwać trudno postanowienie wprowadzenia w miejsce 
podwyższonych opłat manipulacyjnych jakiejśj nowej 
należytości stacyjnej. To też koncept spotkał się w 
samem ministerstwie z silaą opozycją. Z pełną 
słusznością wskazywano na to, że kolej niema wcale 
prawa do wprowadzania tej opłaty, b-> według po­
stanowień regulaminu ruchu, poza przewidzianemi 
w tylu regulaminie należytościami, nie wolno jej i 
żadnych innych opłat pobierać, z wyjątkiem zwrotu 
wydatków poczynionych w gotówce. Jest to czystą 
rabulistyką, jeśli administracja kolejowa opłaty sta­
cyjne nazywa „zwrotem za świadczenia (Leistungen) 
przy ekspedycji posyłek w stacyi wysyłkowej, 
względnie odbiorczej powstałe, a nie pokryte przez 
opłaty manipulacyjne i inne*. W ten sam sposób 
możnaby wprowadzić np. opłatę węglową i powie­
dzieć, że opalanie maszyn jest świadczeniem przez 
należytość frachtową nie pokrytem. Mimo to zwy­
ciężyli fiskaliści i opłata stacyjna zostaje wprowa­
dzoną. A jednak nie można sądzić, by świat ku­
piecki spokojnie przyjął ten koncept do wiadomości, 
obowiązkiem zaś izby poselskiej będzie pouczyć mi­
nisterstwo kolejowe, że postanowień reguła.rinu rucha 
obchodzić nie wolno.

Z rynków towarowych.
B u k  r o l a l e z j  w e Lw ow ie.

Lwów dnia 8 j  stycznia.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów 

W alu ta koronowa.
Pszenica gotowa od 803 do 820, psze.iioa nt. 

termina 00-0 do 0*00. Żyto  gotowe 6-— do 6"15, żyto

'J

MUotnlrom k łe ło  1 osekol*dy kaleoaet
t t o n a  H o f f a

posiada  możliwie najm nie jszą  zaw arto ść  tłuszc zu

Przyjechali do Lwowa d. 80 stycznie..
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrons.) M. 

hr. Mycielski z Kurzan, P. hr. Dela Scala z Buko­
winy, M. hr. Borkowski z Mielnicy, L, br. Brfif.kman. 
z Monasterzec, S. Białoskórski ze Stajów, A. Ma- 
niewsk. z Busianówki, W. Zdanowicz z Borysławia, 
P. Bielecki z Przybówki, 0. Sala z Wysocka, dr. 
J, Jaskłowski z Warszawy, W. Romaszkan ze Sta­
nisławowa, P . Jankowska z Krakowa, P. Bomasz- 
kau z Bessarabii, ks. K. Przyborowski z Kołomyi, 
ks. J. Ramocki z Majdanu, J. Śmieszkiewicz z Prze­
myśla, dr. Ozerłimozakiewicz z Przemyśla, dr. A. 
Iskrzyoki z Sanoka, J. Henoeh z Krzyszowie, dr. 
A. Lehman z Podhajeo.
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Artur Sew ett

K rólow a  £car .
IE3 o  n a  a n s ,

(Ciąg dalszy).
Ludwika poszła na swoje ulubione miejsce, 

z którego rozlegał się wiaok na cate jezioro. 
Przy brzegu wychylały się z wody resztki stare­
go młyna, niecu dalej stała skromna budka ką­
pielowa, zbudowana z surowej jodliny. Ludwika 
u ja d ła  na dużym kamieniu i wpatrzona w je ­
zioro zadumała się Minęła gcazma, zanim 
ocknęła się ze swoich marzeń. Pierwszą jej 
myślą było, że pani Amelung musiała już obu­
dzić się ze swej drzemki poobjednej, ie  ua nią 
czeka i niecierpliwi się. Mimo to nie mogła się 
zdecydować na powrót do domu. Cudowny ozień. 
uroczysta cisza przykuwały ją  do miejsca. Pa­
trzyła, jak  słońce zapada powoli w jezioro. 
W reszcie zgasł ostatni promień słoneczny. Teraz 
musi już powracać do domu. Raz jeszcze objęła 
okiem jezioro i zwróciła się ku wzgórzu. 

Miała przed sobą kwadrans drogi. Przyspie­
szyła kroku i czyniła sobie w duszy wyrzuty za 
swoją lekkomyślność. Ogarniał ją  jak iś  lęk.

Gdy przeszła przez zalesione wzgórze, zo­
baczyła przed sobą dogcart, w którym dawniej 
bardzo często ze starym panem Amelungem 
objeżdżała poia. K oń pr./w iązany był do ^alika, 
wbitego w ziemię; stary  pan Annlung zw;, kł był 
w ien sam sposób przywiązywać konia, gay 
odchodził głębiej w pole, aby bliżej przypatizeć 
się jakiejś robocie. Dziś jednak przy dogcarcie 
me była zaprzągmętą stara dacz , którą pan 
Amelung zazwyczaj jeździł, lecz jej córka, ognista 
Regan, ulubienica Ludwiki, używana przez Jana 
poa siodło. Regan nie była przyzwyczajoną do 
chodzenia w zaprzęga, ani nie była przyzwycza­
joną do spokojnego stania na miejscu, grzebała 
więc nogą ziemię i żuła wędzidło.

Ljdw ika podeszła do zonia, gi&szała go po 
szyi i starała się słowami go uspokoić.

— Dobry wieozór, panno Ludw iko! — 
odezwał się głęboki głos i gdy Luawika się 
oglądnęła, zobaczyła Jana Amelunga, zbliżającego 
się do niej przez pola.

Miał na sobie myśliwską kurtkę i wy­
sokie buty. Przez plecy zawieszoną miał strzel 
bę, bez której prawie nigdy nie wybierał się 
w pole.

— Niemądry koń — mówił z gniewem — 
już od dwóch tygodni pizyuczam go do za­

przęg a, a jeszcze nie umie postać spokojnie kil­
ku minut. Szczęście, że pani nadeszła.

— Byłam nad jeziorem i trochę się spó­
źniłam.

— Dobrze się n/ięc składa; pcjedziemy ra­
zem do dutnu.

Odwiązał cugle od palika.
— Proszę, niech pani siada.
Ludwika jeszcze nie usiadła a Regan rzu­

ciła się skokiem naprzód i Ludwika byłaby u- 
padła, gdyby Jan  nie podtrzymał jej silnem ra ­
mieniem.

— Ho, ho, — zawołał i zmusił konia do 
spokojnego, równego kłusa.

Podczas jazdy milczał jednak, jak to było 
jego zwyczajem. Od czasu da czasu tylko po 
kazywał na pole i zwracał uwagę Ludwiki ns 
to lub owo. Zawsze jednak w krótkich sło­
wach

Poniew aż chciał skontrolować m ną jeszcze 
partyę robotników, zboczył z drogi, lecz potem, 
gdy widział niepokój Ludwiki z powodu wielkie­
go opóźnier.a, popędził konin

Naraz gwnłtownie go zatrzymał.
— Popatrz pani tum . nie, me... tam, nie­

daleko sosen pcza tym zoranym łanem... widzisz 
pani ?

— Tak — oJpowiedzituŁ Ludt.ika a  oczy 
jej zaświeciły się — całe stado saren.

— A na boku stoi wspaniały kozioł! Mu­
szę go mieć 1 Na pewne go zastrzelę, jeżeli 
pani...

— Ależ, na Boga — przerwała Ludwika z 
niepokojem — muszę powracać do domu. Ju ż  
najwyższy czas. M atka pańska...

— W  takim r«zie nie ma rady
Powiedział to nie tylko smutuie, ale z wi­

ci ocznem niezadowoleniem 
— Moźebyś pan jutro,..?
— Kozioł nie zechce na mnie czekać — 

odparł Jan —  Zresztą wątpię, czy mogłabyś pa­
ni mi pomódz. Nie potrafiłabyś pani utrzymać 
konia.

Oczy je j znowu się zaświeciły.
— Żartujesz pan. Zapominasz, że .-Mitem na 

wsi wychowaną.
Jan popatrz/ł raz jeszcze na kozła. Stał 

spokojnie, prawie nieruchome. Jat) nie mógł 
już zapanować nad swoją namiętnością my­
śliwego.

— Wez pani cugle — rzekł prawie 
rozkazująco, jakby jej poprzedn.cL słów nie 
słyszał —  i jedź pani zwolna, krok za kro­
kiem.

Ludwika nie opif irała się. Jan  zdjął strzelbę 
t  piec, nabił ją  i goto wał się do strzału.

T y m o n e m  Lud wika ze wszystkich sił trzy­
ma. konia i próbow ała utrzymać go w powol­
nym kroku. Udało s ię  jej to, co ją  bardzo ucie­
szyło. . Jej zręczneśó jednak, z której była dumną, 
nie u> czyniłs żadnego wrażenia na Jana, który 
n yśla ł tylko o koźle.

-  -  Stać — zakomenderował.
Li łdw ika ściągnęła cugle jeszcze sil­

niej i ki óń stauął. Jan  podniósł strzelbę, lecz w 
tej s a m e j ohwilf koń począł się cofać. 

— ji wolnić cugle! — zaw ołał Jan . — 
Zwolnić -cugle! — krzykną): raz jeszcze z 
gniewem.

Ale b y ło  za późno. D ogcart zatrzeszczał 
kozioł podnńósł głowę i natychm iast znikł pomię­
dzy sosnami.

Ludwika by łu  zawstydzoną. Było jej przy- 
krem, że przez sw o ją  niezręczność pozbawiła J a ­
na aooregu stn ja ł u, ale zarazem bawił ją  rozka­
zujący sposób, a jakim Jan ją  traktował. Od Ry­
szarda lub Ąnu i nie byleby czegoś pooobnego 
snlPjła*

(C. d. n.)

StUKEamRHK-

Syrup • pagliano, naj epsay środek eej izceąey krew
wy ■ alaska

prof. H ieronim a P aglian o
sporządzany od r. 1838 śoiile podłng oryginalnej reoepty pierwotnej pnez wyneUiee załośonaj i btenie zoitająsej noś 
kierunkiem ego npr-wnionych spadkobierców, firmy, której sicdiibą jest F L O M j f C Y A  T i k  P a n d o l l U i  (Ita lia ).

P ł y n n y  —  w  p r o s z k u  —  w  p a k i e t a c h .

Naleiy żądać sawaza jasno-niemeskugc znaku fabryki z podpisem prof. C tira laM ie  P a g l i a z a .
De nabycia we wizystkieL więks./eli a /tek iek

S k ł a d  d l a  A u s t r y i  : & O C R A T E  B R A C C H E T T I ^ a L A  ( S & d - T y r o l J .

V ^ H >  *! DtijrljOaH fet N .1 A.
po A lii. 0‘1 WJlfcit,

K o c a  a a  k o n i e
w ełniane, 6 m etrów obwodu — po 
13 koron. D w ór Ł a p sz y n , b rz e  

ż * n j .

B Q  zawodowy rymarz, długoletni li- 
O 1 ł-o.iosz przy poozcle prowineyo- 

naluej, s  n a j l e p u e t n i  s w l a d . c t w a m i , p r a c o ­
wity, snm.enuy i iuteligeniny, poszuknje 
ataiego zajęci*. Ł aska we igloszenia do 
_fLamini«tr<icy: pod literami B. S. 13

Hoznylain zupełnie nowe, szare p .erie, 
reką aarte, póJ kilo tylko 60 ot., to samo 
w 'epszyin ratu ku tylko 70 t-t. w pocz­
towych pakietach próbnych B kg. za po­

braniem poeatowem.

J\
b n u J e l  p l e r a e z a  w  f i a u r a e w l e ,  

b e l o  P r a g i  ( C z e c h y  ODO).
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­

dny adres. 81

O d r ą c / n e

znakom icie w ykonane

po niskich cenach
n i.  O c h ro n e k  1. 9 ,

Dozorca wskaie. 490

Wszelką bieliznę
damską i męską, bieliznę dla dslewcząt. 
chłopców i dz.tci, gotową pościel — 
Wszystko ty lko  w łasn-go  w yręba 

pi Cen ich piz> stępni oh po.eca

Wik or ^ediaczek,
w e  L n o w i e ,  p l .  K a p i t u l n y  3 .

C hlew nia  za ro d o w a w P rz e w o r­
sk a  s p r  ed a je

prosięta
p e łn e j k rw i T o rb sh lrB ' w w ^ k u  
ń« In  ty  o d n l po k o ro n  50 z i 
s z tu k i ,  s ta rsze  po 2 ~ r. za 1  kg

żywej  Tła.*!. 115

Masło deserowe!
najlepsze, rozsyła codziennie św it 
że, w  paczkach 5-kilowych (netto  
9 fantów ) za zł. i -80, franko z« 
zaliczką, z gw i.rancyą najlepszej 
usługi. Marya Laubowa w Brzesku.

>38_________

Rządca dóbr,
inakomity rolr k i chcdawca, gruntownie 
snający gcrztlniotwo, laaswoić, plan* .cyę 
chmielu i bnraków cukrowych, zawodowy 
mleczarz, biegły administrator, pozznknj* 
posady. Łaskawe listy pod L. H. do Ad- 
miuistracyi. 114

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserow e m asło 
netto  9 funtów za 9 k. 80 h. w y 
syła franko za zaliczką. Z a  n a j ­
lepszą obsługę ręczę A nton i D ro 

* b n e r , B rzesko  — Cł lic  j a .
139

% kilo pierza gęsiego
t y l k o  4Mb (U

Colosseum P a s a ż u  

H e r m a n ó w  

Od 16 do 31 Btyoznia.

8 Sonasa-Arabów. —  Jednoaktówka, 
Woltyźe ręczne. Czarny kapelmistrz. 

Gimnastycy na kitkach, itd. itd.
W niedzielę i óarieta 2 p^idstawlaini

Ostatnie nowości
L U D W I K A  S T A S I A K A

O b r o n a  u t a n d u a ,  miesz­
czańska pcwiośó h istoryczna 

G a d z i n a ,  powieść p raska. 
P i e n i ą d z ,  powieść. 996
T r z e c i e  H u m o r e s k i .

We wszystkich księgarniach

Kaci. pociągów kolejowych
O b o w i ą z k |ą e y  z  d n i o m  I - g o  p a ź d z i e r n i k a  lftO łS  r o k n .

(C«a* środkewo- eurepejskl).

p 4>CIAO
posp. | »eob.

rch
- -

2-31

—

— 4510

7-30
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-50

10 05
10 35
11 45 

155
130 —

1-40 —

150

2.30 —
3-45
4-32
5-00 
5-25

i 40

D o  L w o w a  m
(u» dworzec główny)

Ickan, (Jazz, Bukaresztu, K< nstantynopola), Zydaozowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.V Dela.yna (od 1/10 do SO/4 wŁ), 
Zeiaizczyk, Nowoeielicy, Berhomethn, Ciaoine, Serethu, 
Ej  I ow Leo- Dorny W atry i duoaawy.

Krokowe, (Berlina, Wrocławie, V* arnaw y , Wiednia, K arlsba­
du, Pragi), Wialiozki, Orłowa, nakopanegc, H. Sącza, 
(p. Tarnów), Jaała, Chabówki, Zakopanego (p. Bseeiów)

Krakowa, (Berlina. Wrooławir, W ar izawy Wiednia, Ka ■ adn, 
Praai), Oświęoima, Wielioaki, Orłowa, N. Sąoea (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonioia, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Iokan, Cio/tkowa, Kałuesa, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/9 wł. w niedzielą i rz. k. święta), CórózmzzB (o 1 1/5 
do 80/9 wł.), Szrathu, Berthomathu, Oz ldina, Brodiny, 
Putny, Dorny W atry (od 1/7 do 81/8), Suazi.wy 

Podwoloczyzk (Odeisy i Kijowa), Brodów 
Ław ocznego, (Pe&rtu), Borysławia, Kałusza 
Kawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Ży^aosowa 
Sambora, IŁ Laborcza, Sanoka, onyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, ^arzzaw y, Wiednia, Karlebadu, 

Pragij, Oświgpima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tamów), M. Laborcza (Pezztn) i Chyro w* 
(p. Pi-emyśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Kórozm>*ó 
Bzeazowa, Jarozławia, Lubaczowa
Ławocznego, Kałusza, fcst-yja , Borysławia, Koohawiny 
Podwoloczyzk, Kopyczyniec, Etui jityna, Potator 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlebadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa 
Iwonicza, Sanuka, Chyro w a (p. Przemyśl]

Ickan, Czortkuwa, Kałngza, Zaleszczyk, Wyśnioy, Kosmanie, 
Nowozielicy (p. Zuczkę), Seretun, Badowieo, Barho- 
metu (w poniedziałek), Szczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jazła, Krosna. Iwonieza, Ky- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołociyik, (Odzziy, Kijowa), Brodów, Orzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 3019), Skolego, Drohobyoza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaoiowa, Kawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, K arli .adn. Pragi), 

Olwięourz Suoh;', Koojujrrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mieloa (p. Dąbioą), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
zuyśi)

Podwołoosyzk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potuior, Zaieszcjyk, 
Husiatynn, Iwanie pustego, Skały, Kopyczyniec, Grrsy - 
molowa

Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nc wóaieLey, Serethu, Berhometha 
Ozudina, Brodiny

— Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlzbadu, Pragi.
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 9616 do 15i9 
wł.), Orłowa (od 117 do 1B|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jaała, Dynowa, Lubaczowa, Banoka, Kyruanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lokan, (Bukaresztu), Źydaczowa, Potator, Czorikowa,, KórOl- 
mezó, Nowosielicy, Dorny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sąoia, Jaała, Krosna, Iwonicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Ohyiowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, W arizawy, Pragi, 
KarizLadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzega, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczyek, (Ode. iy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­
czyk: Ssały, Iwanie puitcgo, Hueiatyne 

Ławocznęg i, (Pezztu), K ałusza, Boiysławie, Drohobyoza, Ko­
chan iny

POCIĄG 
p<-*p. I owii. 
odek. l g.

2-51

8-15

2-00

2-40

3-50

10-20

10-50

415

6-30

6-55
7-30

8-36

•-00

9-20

10-55
11-10

3-55

4-10 
4’30 
6-50
5-68

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55

U 00

11-05

11-10

Zł- Lw ow a do
(i dworna głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Prag. 
Karlzbadu, Koomyrzowa, Bozwadowa, Dyrowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącsa (p T; rno- 

Ickan, (Jazz, Bukarrzztu, Konztaniynopola), Kórózmus, (od 1/5 
io  80|9 wł,), Kałmza, Szrpthu, Berhcmetu, Czudina 
Nowozielicy, Brodiny, Snczawj Dorny Watry 

L akow a, (Wiednia, Wrocław ia, Berlina, Pragi, Karlzbadu), 
Chyrowa, Pezztu, Sanok*, Mezo Laborcza, B rm  .nowa! 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Bzeizów > Mielca 
(p. Dębicę), ^rłowa, Wialiczki, Oświęcima

lokar, (ja ie , Bukarazztu, Botueian), Żyda zowa, P i^ to r, K8- 
rózmeió, Ozortkowa, Nowozielicy, Brodiny, Putay, Dorny 
Watry (od 117* dc 0118J, auozawy 

Fodwołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodó?-, Kopyoi yniec Hu- 
•iatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławooznogo. (Pesztu), Kałn.za, Drohobyoza, Borys awia 
Krako.ra, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, BcLwadowa, Nadhrzi.zii-, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków <>d 3616 do 
1F‘9 wł.)

Krakowa, (Wiadnia, Warszawy, Pragi, K arlsle ia ), Sanoka, 
B ym anow ., Iwonioza (p. Przemyśl), Drnowz, T arn i- 
hrzogu, N. Sącza, Orłowa 'W.sliczki, Oswięcizza, Zako­
panego (p. Kraków) (od 20/6 do 1619 wł.)

Sambora, Strzyfek-Topoln.cy, Onyrowa, Sanoka, By manowa, 
Iwonicza, Jaała, Nowego Sącza, Orłoz l 

I ckan, W-irochty (od 1|7 do 80/9 wi, w niedzielą i świę.a) Ka- 
łneza, Delatyne (p Kołomyję), Serethu, Berhometn 
Czudina, Pad wiic, Suczawy 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Bronów, Potutor, Grzygggtowa 
Bełżca Sokala. Lubaczowa
Podwołoozysk, (Kijowa, Udessy), Broujw, Kopyczynis , Ozort­

kowa, ZalaesoiyL, Huziatyna, Skały, Iwania pustego, 
G rzj mwowa

Iekan, (Botuzzan, Jasi, Buka azztu), Potutor, Kałusza, Ozort­
kowa, Zal .jc*. k, Wyinicy Kórósmezó, K um ania, Dor­
ny Watry, Suczawy, Nowoiielioy 

Kraków. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kailebadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławooznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiay (od 
115 do 8019 00 niedzieli i święta)

Bzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Gambora, Chyrowa, San >kh
Kołomyi, Zydaoiowa, KOrOzmezo (od 116 do 80/t wł.) 
Jawo.‘owa

Ławooznego, (Pesztu), Drohobyzsz Borysławia, Kałusza 
Kraków-, W iednia, Wrocławia, Berlina, W arzza- y), Chyrowa, 

K  LaborOL, (Pesztu), Sanoka (p. P r  imyśl), N. Sąeza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Priem yśla (od 1'5 do 8019 wł.), Chyrowa, fianeka, Ayztamzwa, 

Iwonicza, Ja si-
Ickan, Ozortkowa, Zateazezj k. Delatyna, W yśniiy, Nowagie- 

licy, Berhomethu, Ozudina, beretnu, B ri liny, Patny, 
Dorny W airy, Suczawy 

San bora, Chyr iwa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła. N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W areiawy), Dyn wa, Tazne- 
brzegu. Jasła, Orlo*.a, Wieliczki, Oh-.bówkit Zakopanego 
(od 1/5 do 2416 i od 16/9 do 8Ó|4)

Podwołoczyek, Potutor, Kopyczyniec, Skał;, Iwania pustego, 
Hueiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobyoza, Borysławia

N a dw orzee .P o d -  Jke- e*
— 7-00

11-34
Podwołoczysk, (Udeszy, Ki,owa) Brodów 
Podwołoozysk, Kopyozynie>-., Huziatyna, Czorikowa, Potutor 
Podwołoozysk, (Odeszy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwoloczy*k (Odessy, Kijowa), K. pyozyraec, Ozortkewa Za- 

leszosyk, Skały, Iwania pustego, Hoaiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

— ś-43

215 ___ — 11-15
5 15 2-13

l : . lO-u^ Podwołoozysk, (Odeuy, k jo w a), Brodów, Kopyosynise, Ozort­
kowa Zaleszjzyj , 1» ama pustego, Skały, Huziatyna

9-iżS|

Z dworea .PedzŁineze*
Podwołoozyk, (Kijowa, O deuy), B iodón, Kopyczyniec, H i 

siatyna, Czortkowa
Podwołoczyek, (Kijowa, Odnzzy), Brnćów Potator, Grzymałę W»
Pedwołoczyek. (Kijowa, Odczuj), Brodów, Kopyoayniao, !tie- 

leszozyk. Husia.yna, Skały, Iwania puetago, Grzymało- 
wa, Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odzzzy, Brodów
Podwoloczyzk, Kopyczyniec, 3kałv, Iwania pustego, Potutor, 

Hneiatrna. Zaleszczyk, Grzymałowa

UW AGA; P ora  noona oznaożona j e i t  ra m k a m i -- Z w yk ła  b ile ty  do ja a d y  i w szelkiego innego ro d za j*  b iia ty , 
lllnstrow aue p rzew o d n ik i, rozk ład y  ja z d y  itp . nab y w ać m ożna p raaz  oały  daień  w biurze m iej- 

• skiam  o. k. kolei państw ow y uh, pasaż H a asm an a  1. 9.

Kto chce uprzyjemnić soUa chwile wolne od
n P 9 P V  niechzj eobie kupi koncertową harmonijkę (nr. 3987) 20 tonową ■* dzwon­
i l i  t l v j  y kami za kor. i-io, w lepzzym gatunku k. 1-50. Harmonijka be* dzwon­

ków 36 bal.

Kapeliner i Holzer,
Dom ekspertowy,

Kraków, Dieilowska 68/20
N* i ąóanie wysyłają n -n ik i lllnstrowanu zegarków i wyrobów jnbilersklch

darmo 1 oplatnie. 133

Cognac
Czuba-lluro-Lier & Cie.

D ISTIL LER I3S T R A N ęA IS E , F R O H O F i O B .
■W Ueberall aa haben. -W k  38.

GegrOndet 1884.

Kawiarnia Amerykańska
3 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie

C eM tan le  k w oert m u r k i wo|ak< w e|. Początek o goi*. 9 leczór.J

z  :f z r ,t t s
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  M E Ł T E B S K łĘ *

s M tę  j » * |«  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a l l r a l - i c z i i o  s ł c r - a
zaw ierająca czyści składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Ghmurski w Krakowie
nL Am. O e r t n ż y  L i  91

O l i w n y  i k l a ź  w e  L w o w i e  w aptece J .  W e w k A r-  
i k l t n  ul Halicka.__________________

— h. 
20 ,  
20 „ 
20 , 
40 a

W  I ż w t o i z t r w y f  „ G A S E T Y  I A v O I ) O W K J M
■1. K opernika 1. 7.

J D o

M . Rodiie*oic$óumy. „Jaskółczym szlakiem" . . . . k.
J . Starkiel. „Obrazki z Japonii" w 2 częściach Opr. . „
K . Gliński. „Szczęście*' w dwóch częściach oprawne . „
K . Latkowski. „W cukrowni" powieść w 3 częściach opr.
SI. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom etr. 189 „
J. I. K raszew ski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy . . „
J  K. Zieltnski. „Szkice" powieść 1 t o m ...................... ......
„Gniazdo Praskie" studyum historyczne przez Pawłt 

d’Estree, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach opraw ne.................................. ....

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów asuolugii), opracował
A. L. Szymański o p ra w n e ............................ ....

„Skarby pradziadowskie" W . Przyborowskiego, p o w ie ś ć  z
XVIi wieku, o p ra w n e ................................................... .... —  80

„Życie" John Lubbock, przekład W. Zarembiny . . . „ — 40
»W ślady ojcow" K. J-askowskiego, powieść w 2 część. „ — 60
„Z krainy baśni" I^nacyi P ią tk o w sk ie j.............................— 30
„Wrażenia z Indyi" Juliusza Bois, w 2 częściach . . „ — 60

Z przesyłką pocztową o slO halerzy więcej za każdy tom.

1 20

— 60

i  7 m a m

i cdpo^łfatiiialny redaktor P l a t o n  K o ł t e o k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spoki.


